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L Kraków, 20 lipca. 


W walce parlamentarnej młodoczescy posłowie 
nie odznaczali się dotychczas ani doborem słów, 
ani spokojem i wywody ich nie celowały przed- 
miotowością. Gwałtownym przemówieniom mo- 
weów towarzyszył zwykle chór wykrzykników na- 
Miętnych, a chór ten, który miał dodawać mocy 
%ywodom młodoczeskich mowców, odzywał się 
hałaśliwie wśród przemówień przeciwników jako 
doraźny protest przeciw ich zapatrywaniom. Chór 
ten krzykliwy grzeszył nieprzyzwoitością parla- 
. mentarna, a całe to postępowanie, nieraz żakow- 
skie, budziło niesmak i odstręczało od Młodocze- 
EM wszystkich, którym zależy na utrzymaniu 
powagi 1 godności ciał ustawodawczych. 

rozumiano, zdaje się, wreszcie w obozie mło: 
Eestin, że postępowanie takie kompromituje 
Jo opozycyę | zamiast przybliżać, oddala ją 00 
ostatecznego, a jedynie rozumnego celu każdej 
oPozycyj — przeprowadzenia własnych zasad, sko- 
ro w ostatnich nchwałach wypowiedziano zapa” 
trywanie, że opozycya ze względu na powyższy 
"wój eel ostateczny powinna postępować z 80- 
liością i przedmiotowo.  Potępiono zatem wszel- 
dle parlamentarne wybryki i zapowiedziano że 
lub młodoczeski nie pójdzie nadal tą drogą, A 
interesie nietylko Młodoczechów, ale w intere- 

e powagi i godności parlamentu życzyćby ua- 
‘tato, aby uchwała ta uie była litylko teorety- 
mem prawidłem, ale aby do niej zastosowały 
e gystkie zbyt krewkie żywioły młodoczeskie- 

ozu. 

Pomimo całej krewkości i braku umiarkowania 
w Opozycyi tak pośród posłów młodoczeskich, jak 
w Samem stronnietwie odzywały się głosy, nawo- 
ujące go ostrzejszego jeszcze tonu, a nawet nie 
rukto zachęty do wstąpienia na drogę abstynen- 
i Były nawet chwile, w których zdawało się, 
e le nawoływania skrajnych żywiołów zwyciężą, 
a Chociaż polityka abstynencyi nie miała szans 
Powodzenia, to zaostrzenie i tak bardzo ostrego 
tony wydawało się rzeczą nieuniknioną. Uchwały 
mężów zaufania z innego jednak wychodzą sta- 
nowiska. O polityce abstynencyi nie ma w nich 
najmniejszej wzmianki i nie użyto jej wcale, jako 
BTOŻby na przypadek nieziszczenia żądań młodo- 
czeskich. Nie ma również w nehwałach tych ty- 
le ulubionego potępienia polityki szlachty eze- 
skiej, Natomiast znajdujemy ustęp, który oświad- 


cza, żę Młodoczesi nie uważaliby za niebezpie- 
czne dla sprawy narodowej utworzenie stronni - 
ctwa konserwatywnego, byle stanęło na gruncie 
PTAWno-politycznego i narodowego programu, a 
chociaż nie mogą się pogodzić ani ze Starocze- 
chami, ani z obozem klerykalnym, to w potępie- 


TAJNA MISYA. 


Przez 


El. GERARD. 
Przełożyła z angielskiego 
A, D. 


(Ciąg dalszy). 
Luba wybuehnęła śmiechem, śmiała się długo, 
aazując dwarzędy wprawdzie dużych, ale równych 
iałych zębów. miała się tak serdecznie, że jej 
łzy w oczach stanęły. Nagle przestała; przy- 
mniała sobie, że to może nie wypada Śmiać 
ę tak głośno w obecności młodego człowieka, 
tóry chociaż był szwagrem jeJ siostry, ale dla 
iiej prawie obcy. . T 
— Przepraszam pana — rzekła obcierając 
oczy i spoglądając na Romana, który zupełnie 
le pojmował powodu jej Śmiechu» — Gł im 
awdę nie mogłam się powstrzymać. izy w 
kwietniu! Nigdy jeszeze nie widziałem grzyba 
ześniej, jak w Sierpniu. 
Teraz i Roman się śmiał i i 
— Zdaje mi się, że się nie na wsi nie Z08m , 
Cóż zatem jest w lesie, jeśli na grzyby trzeba 
Czekać do sierpnia? | | 
— Są białe i niebieskie dzwonki (w Pukowie 
Są tylko niebieskie), paprocie się rozwijają, A NA 
Skraju lasu może iuż i fiołki kwitną. Możemy 
ójść którego dnia z dziećmi na fiołki. Ale cóż, 
jedy jeden fiołek taki podobny do drogiego, 
tie ma żadnej przyjemności w zbieraniu, bo nie 
ma rozmaitości! — Tu na wspomnienie pociesznej 
pomyłki Romana z trudnością pokonała nowy 
wybuch śmiechu.— Co za szkoda, że paua nie bę- 
dzie w sierpniu — dodała bez namysłu. 
— Kto wie, — odparł Roman tajemniczo: 
Może i będę. F 
Luba zarumieniła się bezwiednie. 
— Nie powiedziała mi jeszcze pani, jak tu 
Przepędzacie zimę, — ciągnął Roman dalej, po 


RE — Jak nie sianie grzybów i kwiatów, 


niu polityki tych stronnietw nie widzimy dawnej 
gwałtowności, ale umiarkowanie, które niewątpli- 
wie nadaje uchwałom mężów zaufania więcej si- 
ły, niż dawne rzucanie gromów. W uchwałach 
tych zapowiedziano nawet, że Młodoczesi gotowi 
z obozem konserwatywnym iść ręka w rękę 
w sprawach narodowych i lokalnych. 

Parlamentarna opozycya nie powinna posuwać 
się tak daleko, aby odrzucać wszystko, co pocho- 
dzi od rządu lub od przeciwnego obozu, a sta- 
nowisko opozycyjne nie zabrania starać się o zdo- 
bycze dla kraju, jeżeli otrzymać je można bez 
ujmy dla zasad i bez odstępstwa od programu. 
Przyznają to uchwały mężów zaufania i zalecają 
swoim posłom bardziej przedmiotowe postępo- 
wanie. 

Uchwały młodoczeskich mężów zaufania zapo- 
wiadają zatem stanowczą zmianę w taktyce. Na- 
tomiast nie zawierają żadnych zmian ani w pro- 
gramie, ani w stanowisku stronnictwa. Program 
ogłoszony W manifestach wyborczych ma nadal 
obowiązywać zarówno posłów, jak i cało stronni- 
ctwo. Zarówno przymierze trzech stronnictw par- 
lamentarnych, jak i rząd, utworzony przez te 
stronnietwa, uznano w uchwałach za wrogie in- 
teresom narodu czeskiego i zapowiedziano walkę 
równie stanowczą, choć nie tak namiętną, jak do- 
tychczas. Jednak opozycya nie ma sięgać dalej, 
jak tego potrzeba, a Młodoczesi oświadczają gu- 
towość podania dłoni do zgody, skoro rząd i 
strounictwa koalicyjne stwierdzą czynem rzetel- 
ną wolę zaspokojenia potrzeb marodu czeskiego. 


d| Pomimo zapowiedzi, że stały związek z którem- 


kolwiek z trzech stronnietw, a więc i z Pola- 
kami, nie jest możebnym tak długo, dopóki 
stronnictwa te pozostają w koalicyi, gotowi Mło- 
doczesi wchodzić z niemi w chwilowe stosunki 
celem uzyskania pewnych korzyści. 

Na ostatniem posiedzeniu zwyciężyły zatem u- 
miarkowane żywioły, ale w stronnictwie młodo- 
czeskiem zbyt jaskrawo wyszło w ostatnich cza- 
sach na jaw rozprzężenie wewnętrzne. Uchwały 
mężów zaufania zawierają zatem postanowienia, 
mające wzmocnić dyscyplinę wśród posłów i 
dziennikarstwa, a zjednoczyć różne odcienia 
stronnietwa. Podniesiono zatem potrzebę solidar- 
ności i potrzebę utrzymania tajemnicy, potępiono 
wzajemne zwalczanie się posłów na sejmikach 
relacyjnych i przy innych sposobnościach i oma- 
wianie publiczne wewnętrznych rozterek. Wpra- 
wdzie nie potępiono wyraźnie dążeń młodszych i 
gorętszych żywiołów, które coraz silniej występu- 
ją na jaw, ale zalecono im uległość dla stronni- 
ctwa młodoczeskiego i oświadczono wręcz, że u- 
tworzenie nowego stronnictwa byłoby zgubnem. 
Obiacano również stronnietwu socyalno-demokra- 
tyczhemu popierać dążenia do uzyskania praw 
politycznych i polepszenia bytu robotników, je- 
dnak tylko pod tym warunkiem, że program pra- 
wno-polityczny i narodowy uznają za swój wła- 
sny. Wprawdzie określenie stosunku Młodocze- 
chów do socyalistów nie jest ani jasnem, ani do- 
kładnem, ale ów warunek wypowiedziano stano- 
wczo i pod tym względem nie może być żadnej 
wątpliwości, że socyaliści ma poparcie Młodocze 
chów liczyć mogą tylko wtedy, jeżeli staną szcze- 
rze na gruncie narodowym. 

Uchwały młodoczeskich mężów zaufania są je- 
dnak tylko wnioskami, przygotowanemi na wiec 
stronnictwa, który niebawem ma się zebrać. Na 


musi być nudno w Staro- Woli ? 

— Nudno! Zima to najprzyjemniejsza pora 
roku na wsi. Jeździmy sanną od listopada do 
marca, 8 jak się sanna utrze, to i gości dużo 
miewamy — czasami to i cztery razy do mije- 
siąca sąsiedzi się u nas zjeżdżają 

— (zy pani nigdy nie tańczy i nie chodzi na 
bale? l ! ' 

— Na balu jeszcze nigdy nie byłam; ale jak 
goście przyjadą. a młodzieży jest dość, to tań- 
szymy. ` Boże Narodzenie zebrąło nas się 
cztery pary, bawilismy się aż do północy. W Ber- 
linie dużo bali? 

Teraz z kolei Roman się uśmiechnął. 

— '[uzinami — odpowiedział. 

— I pan na wszystkie chodzi ? 

— Nie, to byłaby za ciężka praca. Ale często 
muszę iść. Młody człowiek, jeśli chce być do- 
brze widzianym w towarzystwie, to nie może 
siedzieć w domu. 

— Jaki pan szezęśliwy — zawołała Luba, — 
chciałabym pójść choć raz na prawdziwy bal 
i tańczyć mazura całą noc. Ozy w Berlinie tań- 
czą mazura ? 

Roman zaprzeczył. 

— To pan może zapomniał, jak się mazura 
tańczy. Ozy pan pamięta? Roman był przekona- 
nym, że zapomniał. Nie był nawet pewnym, czy 
go kiedykolwiek dobrze umiał. 

— Ależ pan przecie Polak — zawołała Luba 
otwierając szeroko zdziwione, czarne oczy — to 
byłby wstyd, gdyby Polak nie umiał mazura! 
g. To ja się też bardzo wstydzę — rzekł 
Roman, — ale widzi pani nie było komn mnie 
aav, Może pani się zlituje i nauczy mnie 
zywa że nie będę bardzo nie- 


mazura. Mam nadzieję, 
em. 


c nią z wyrazem dziecinnej skru- 
i h oczach. f , 2 
ahh È, ale zarumieniła się mocniej. 
— Jak kiedy Hala zagra, WE po- 
każę mazurowy krok — odpowiedziała. MVY? 
W tej chwili pani Starowolska z PEM 


NOWA 


REFORMA 


wiecu tym zetrą się niewątpliwie wszystkie kie- 
runki, nurtujące w obozie młodoczeskim i być 
może, że uchwały, zapowiadające zmianę taktyki, 
nie otrzymają większości, a nawet, że zwycięży 
wręcz przeciwna tendencya. Chociażby jednak na 
wiecu zapadły uchwały w myśl wniosków mężów 
zaufania, to od teoretycznych uchwał do ich wy- 
konania jeszcze daleko. Na to potrzebe karności 
w stronnietwie, a braku karności było zbyt dużo, 
aby przy obecnym składzie klubu młodeczeskiego 
na pewne spodziewać się można było zmiany postę- 
powania żywiołów skrajnych, lubujących się w ha- 
łasie. Do zmiany taktyki potrzeba zmiany ludzi i 
wyłączenia tych wszystkich, którzy nie cheą i 
nie nmieją poddać się karności, a jednak od zmia- 
ny taktyki zależy powodzenie młodoczeskiej poli- 


tyki, lab dalsza jej bezowocność. 


T 


Zjazd polskich literatów i dziennikarzy. 


Lwów, 19 lipca. 


(W. Dbr.) Wśród czytającej publiczności nasze; ze 
wszystkich zjazdów, jakich obecnie stał się wi- 
downią Lwów, z pewnością najwięcej zaciekawie- 
nia obudzi zjazd dziennikarzy i literatów. Wszak- 
że to zjechali się ci, którzy reprezentują pierw- 
szorzędną w Życiu naszem potęgę. żywe słowo, 
zebrali się ci, do których słusznie możnaby za- 
stosować godło: „żywią nas i bronią*, bo żywią 
dusze nasze wytworami własnego ducha, bronią 
je od zwątpienia, bronią od zatracenia ideałów 'na- 
rodowych, a wobec obcych bronią od obojętności 


i zapomnienia. 


Zjazd rozpoczął się wezoraj wieczorem tebra- 
niem towarzyskiem w tutejszym „Kole literackiem”. 
Zebranie to miało cechę podniosłą, ale zarazem 
swobodną, jakby jaka uroczystość rodzinna. Ka- 
pela 30 p. p. przygrywała melodye narodowe, 8 
niezmordowane „Echo“ urozmaicało program rau- 


tu swoim śpiewem. 


Prezes „Koła literackiego* dr. Ludwik Kubala 
zabrawszy głos powitał gościa, znakomitego poetę 
czeskiego Jarosława Vrehliekiego krótką przemo- 
strzegł „świętego 
miłości narodów polskiego i 
czeskiego. Ogień ten płonął zawsze, a chociaż 
czasem przyćmiewał się, nie gasł i miejmy na- 


wą, w której wzywał go, aby 
ognia wzajemnej 


dzieję, że nigdy nie zgaśnie. 


Vrchlicky odpowiedział w słowach pełnych 
serdeczności dla Polaków, względem których, jak 
powiedział. czuje się dłużnikiem, bo czerpał obfi- 


cie z ducha polskiego. 


Po jeszcze jednej przemowie w języku. cze- 
wygłoszeniu wiersza 
ł nastąpiła 
uroczystość wręczenia albumu Chmielowskiemu 


skim ze strony polskiej i 
„Bracia! Witajcie“ przez p. Rođocia, 


z powodu 25-lecia jego literackiej pracy. Album 
to. złożone z fotografij tutejszych literatów i 
dziennikarzy, miało być znakomitemu krytykowi 


ofiarowane jeszcze w roku zeszłym, lecz nie- 


przewidziane okoliczności opóźniły znacznie ten 


akt uznania. Zakończyły raut doborowe produk- 


cye muzyczne. kW 

Dziś rano o godzinie 11 zgromadzili się wszy” 
scy uczestnicy zjazdu i zapełnili 
muzyczną na placu wystawy. 


i w ręku przyszłą oznajmić, że śniadanie Ki 


towe. 

— A gdzież Felicyan 
witając bratową. > ; 

— U to tajemnica — rzekła zniżając głos i spogłą- 
dając dokoła, czy dzieci nie słyszą — REA ż 
czy ci powiedzieć; mnsisz mi przyrzec, że 00 
chowasz tajemnicy, powiesz — 

— Będę milczał jak grób. J ) t 

— Felicyan kupił dla Zosi i Kostusia maty 
wózek i osiołka i poszedł zobaczyć, Czy farba 
wyschła. Chciałabym, żeby tak było, trudno 
się nie wygadać, a nie chciałabym dzieciom po- 
psuć uciechy. Straszna to rzecz mieć tajemnicę 
na sumieniu! 

— Halo, czy ty uważałaś — rzekła Luba we 
dwa dni później — jakie twój szwagier nosi la- 
kierowane buty ? 

— Bardzo ładne — dodała Hala 

— Takie mają zgrabne. wąskie nosy, zupeł- 
nie inne, jak Felieyana. Czemu Felicyan ma ta- 
kie brzydkie buty? Hala myślała już sama o tem, 
to też jej przykro było, że Luba odgadła jej my- 
śli. Buty Felicyana były niezgrabne; więc też 
nogi jego wydawały się dwa razy tak duże, jak 


? — zapytał Roman, 


Romana. 
— Felicyan potrzebuje grubszych butów do 
gospodarstwa — rzekła krotko. Gospodarz nie 


może się tak ubierać, jak miejski elegant. A 

— (o za szkoda — rzekła Luba, a po chwili 
dodała: czy wszyscy pruscy oficerowie, rozdzie- 
lają sobie włosy z tyłu? d 

— Tak mi się zdaje. Ale co prawda, to ni- 
gdy prócz niego nie widziałam pruskiego ofi- 
cera. 

— Mnie się to bardzo podoba — dorzuciła 
Luba. 

— (iekawą jestem, jak długo zostanie — ode- 
zwała się Hala po chwili. — Spodziewam się, 
że przynajmniej ze dwa tygodnie. Felicyaanowi 
byłoby bardzo przykro, gdyby prędko wyjechał; 
ty nie masz pojęcia, jak on brata koeha. 

— Zapewne zostanie dłużej, niż dwa tygodnie — 


szczelnie halę 
Zgromadzenie, wśród 


którego widać było reprezentantów najgłośniej- 
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Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 
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szych imion literackich, zagaił dr. Ludwik Ku- 
bala, prezes „Koła literacko-artystycznego*. Za- 
cząi od powitania, którem objął wszystkich neze- 
stników zjazdu, a w szczególności gości Czechów, 
którym dziękował za przybycie Do literatów pol- 
skich z pod innych zaborów powiedział mowce: 
„Braciom naszym, przybyłym z innych dzielnie, 
nie wypada dziękować, bo przybyli do własnego 
i znajdą tu serdeczne przyjęcie — jak 


domu 
w domu.* 


Zaznaczywszy dalej, że poraz pierwszy biorą w tem 
zebraniu udział literatki, wskazał dr. Kubala, ja- 
kie są cele zjazdu. Ma on, rozważywszy nowe 


prądy literackie w Kuropie, wybrać z nich, co po 


trzebne dla naszego narodu, zająć się literaturą 
ludową, zabrać głos w kwestyi pisowni i w wielu 
innych ważnych sprawach, a życzeniem korzy- 
stnego i pomyślnego ich załatwienia zakończył 


mowca. (Brawo). 


Drugi powitalny głos wyszedł ze sirony jednego 
z reprezentantów najwyższego urzędn autonomicz- 
nego, od członka Wydziału krajowego, p. J. 
Chamcea. Wskazawszy, jak polityka i parlamen- 
taryzm są ściśle związane z literaturą i dzienni- 
karstwem, mowca wspomniał następnie o wysta- 
wie, jako o dowodzie, że my w tej dzielnicy ma- 
my swobodę rozwoju i skończył podobnem ży- 


czeniem, jak jego poprzednik. 
Po powitaniu zebranych przez prezydenta mia- 


sta p, Mochnackiego, który zaznaczył przy 
tej sposobności, że powodzenie wystawy jest w 
znacznej części zasługą naszego dziennikarstwa 
patryotycznego, zabrał głos prezes komitetu wy- 
stawy ks. Adam Sapieha, który przemówił w 


te mniej więcej słowa: 


„Czcigodne panie i panowie! Powitał już was 
reprezentant kraju, powitał i reprezentant miasta, 
pozwólcie więc, że i ja w imieniu kolegów, co wraz 
ze maą pracowali nad spełnieniem woli kraju, 
zwrócę się do was ze słowami: „Szczęść Boże !* 
Jako znający szezegóły i szezególiki wystawy, 
chciałbym wam posłużyć za przewodnika po niej, 
nie za takiego, któryby was od pawilonu do pa- 
wilonu oprowadzał, lecz chciałbyme wam duszę 
tej wystawy okazać, tę duszę, która nas przy pra- 
cy krzepiła, a teraz z pewnością wszystkich tu 


zebranych ożywia 
„Kraj nasz odczuł, 


nie należy. 
„ Nie ma stronni 


ją tyle milionów ludzi, ile milionów ma kraj nasz 
mieszkańców. Lecz nietylko nasza dzielnica poło- 
żyła tu zasługę, owszem wpływy i przykłady 
dzielnie innych były nam przykładem i zachętą. 
Wystawa więc jest polską!... Lecz to wymaga 
jeszeze uzupełnienia, bo jest ona zarazem ruską. 
(Oklaski). m n 
„Jest jeszeze jeden fakt godny podniesienia, 
oto że w tej pracy siermięga i płótnianka szły 
razem z kontuszem i czarnym surdutem. Udo- 
wodnił to zwłaszcza dział mało poetyczny, ale 


zawołała Luba stanowczo. Pani Starowolska spoj- 
rzała na nią zdziwiona. 

— Skądże to przypuszczenie? ©Ozy ci co mó- 
wił ? 

Luba była zakłopotana. 

— Nie mówił mi wyraźnie. ale wspominał, że 
chciałby pójść ze mną do lasu; lubi chodzić na 
grzyby. A gdy mu powiedziałam, że grzyby ma- 
my dopiero w sierpniu, odrzekł: Kto wie, może 
tu jeszczę będę. 

— Powiedział to tobie ? 

— Tak jest; wiesz ty Halo, że on zupełnie 
zapomniał mazura, prosił mnie, żebym go nau- 
czyła. Czy to wypada? Jak ty myślisz ? 

— Naturalnie — odparła pani Starowolska 
żywo. przyglądając się siostrze badawczo. — Mo- 
żesz go spokojnie nczyć, wszak to brat Felicya- 
na, a tem samem prawie twój krewny. 

— Tego nie powiedziałabym — rzekła zmię- 
szana Luba. — Nie jest moim bratem i mógłby 
nawet... — Tu przerwała i przytuliła zarumie- 
nioną twarzyczkę do ramienia siostry. 


i 
że zdrowe i żywe ciało 
musi okazać to na zewnątrz i nietylko sobie sa- 
memu powiedzieć, że żyje, ale także światu w 
oczy rzucić. 7 radością dziś konstatuję, że pier- 
wszymi, którzy powiedzieli: wystawy potrzeba — 
byli drobni rękodzielnicy, których rozwoju kraj 
nasz tak potrzebuje. Publicznie im za to dzięku- 
ję i z radością oświadczam, że się im za to uzna- 


ctwa ani miasta w kraju, 
któreby mogło powiedzieć: wystawa jest mojem 
dziełem. Stworzył ją bowiem kraj cały, stworzyło 


od którego przyszłość kraju zależy, mianowicie 
wystawa bydła. Żałuję, żeście panowie jej nie 
widzieli, bo bylibyście się przekonali o wielkich 
postępach, jakie lud nasz poczynił. Lecz nietylko 
w tem bydełku zaznaczył się jego postęp, ale 
co ważniejsza, rozwija się on coraz bardziej w kie- 
runku ku umoralnieniu. 

„Każdy dział wystawy ma swoich sędziów, któ- 
rzy oceniać będą wartość wyrobów, ale najwyż- 
szym sędzią jej jest to zgromadzenie. Panowie 
sądzić będziecie duszę tej wystawy! Proszę was 
przytem o pobłażanie dla naszej pracy. Teraz 
więc panowie, kiedy wam imieniem moich kole- 
gów podam rękę ze szczeremi słowami: „Szczęść 
Boże*, zrozumiecie, że nie dla formy, nie dia fra- 
zesu, ale z głębi duszy*. (Brawa). 

Kiedy się oklaski uciszyły, wstąpił po raz wtó- 
ry dr. Kubala na trybunę i zaproponował na ho- 
norowych prezesów zjazdu dr. Adama Asnyka i 
Jarosława Vrchlickiego, na rzeczywistego prezesa 
dr. Antoniego Małeckiego, na wiceprezesów Zy- 
gmunta Mifkowskiego i Jana Karłowicza. Na 
prezesa sekcyi literackiej dr. Chmielowskiego, za- 
stępcę dr. Tretiaka, sekcyi oświaty ludowej Z. 
Celichowskiego i ks. Michejkę, dziennikarskiej 
W. Dzieduszyckiego i A. Zaleskiego, językowej 
dr. B. de Courtenay i dr. Kalinę. 

Wstępujących na estradę prezesów, a zwłasz- 
cza Vrchliekiego powitano gromkiemi oklaskami. 

Dr. Małecki, podziękowawszy za wybór, z 
gorącemi słowami powitania zwrócił się do roda- 
ków, którzy mimo przeszkód i trudnych warun- 
ków, przybyli zewsząd, oraz do gości czeskich. 
Między Polakami a Czechami panowały zawsze 
żywe i szczere sympatye. Niech więc Czesi przyj- 
mą nasze zapewnienie, że chwilowe starcia w par- 
lamencie lub w dziennikarstwie nie zmieniły głę- 
bokich naszych ucznć dla nich. A wielką to dla 
nas pociechą, że i w Czechach nieporoznmienia 
owe głębokiego gruntu nie mają a dowodem te- 
go przybycie gości z Czech (oklaski). Gościmy 
wśród siebie sławę narodu czeskiego (oklaski 
przeciągłe), poetę, którego imię znane szeroko 
i daleko poza granicami jego ojczyzny, którege 
imię rozbrzmiewa w całej Słowiańsżczyznie i da- 
lej nawet. Obecność takich gości znaczy więcej, 
niżby tu rzesze liczne przybyły (oklaski). Daj Bo- 
że, by te sympatye wzmocniły się na chwałę na- 
szego i waszego narodu (oklaski). | 

Tu przerwał przewodniczący mowę swoją, u- 
dzieliwszy głosu Edwardowi Jelinkowi, któ- 
ry imieniem ogółu czeskich literatów podzięko- 
wał zjazdowi za zaszczyt, jaki spotkał Czechów 
przez to, że mistrza ich Jarosława Vrehlickiego 
wybrano prezesem honorowym. Między narodem 
polskim a czeskim — mówił p. Jelinek — nie- 
ma nieporozumień, a zakończył swą mowę ży- 
czeniem, aby prace zjazdu wypadły na chwałę i 
cześć polskiego narodu (oklaski). 

Następnie powstał z foteln, aby słów parę prze- 
mówić T. T. Jeż, ale w tej chwili zerwał się 
formalny orkan oklasków i chwila ta zmieniła 
się w szczerą zaimprowizowaną owacyę dla zna- 
komiiego powieściopisarza. Z pięć miuut stał Jeż, 
niemogąc wśród grzmiących braw przyjść do sło- 
wa — tylko, że nżyjemy wyrażenia Sienkiewicza, 
wąsy mu Się od wzruszenia jak sumowi ruszały. 
Wreszcie opadły zmęczone dłonie, a Miłkowski 
przemówił: 

„Panie i panowie! Zabrałem głos, aby podzię- 


mi młodszego brata, który był zawsze persona 
grata na petersburskim dworze. 

Starszy brat miał córkę, która została teraz ogo- 
łoconą ze wszystkiego. 

Ohociaż młodszy Masałowski, jako prawdziwy 
dyplomata, nie rządził się nigdy sercem, nie u- 
dało mu się jednak pozbyć się całkowicie su- 
mienia. Z bratem nie żył nigdy w zgodzie, ale 
proste poczucie honoru i sprawiedliwości nie po- 
zwalało mu pozostawić jedynego jego dziecka w 
nędzy i to tem więcej, że cały majątek jemu się 
dostał. 

Najpierw miał zamiar adoptować Birutę, gdy- 
by to nie wymagało zbyt wiele zachodu; przy- 
pominał ją sobie jako małe, jasnowłose dziecko, 
któremu dawał cukierki. Birnta przyjmowała je 
z ią niedbałością, która ją już w dzieciństwie ce- 
chowała. Zaopatrzony w dnże pndło przysmaków, 
zjawił się pewnego dnia w Genewie, w klaszto- 
rze, gdzie Birutę wychowywano. 

Zdziwił się jednak bardzo, gdy się drzwi otwar- 
ły i weszła wysmukła panna o królewskich rn- 
chach i królewskiej postawie, chociaż ubrana w 


— Pewnie, ża mógłby — powtórzyła Hala | skromny, czarny, wełniany, klasztorny mundu- 


stanowczo, — a przystojny bardzo i ma świetną 
przed sobą przyszłość. Na każdy sposób ucz go 
mazura. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Biruta. 


Biruta Masałowska, mająe lat szesnaście, wy- 
szła z klasztoru i natychmiast zaślubiła swego 
stryja, rodzonego brata ojca, który był o całe 
lat czterdzieści od niej starszy. Hrabia Massłow- 
ski był jednym ze szczupłej liczby członków a- 
rystokracyi polskiej, który obrał sobie dyploma- 
tyczny zawód w Rosyi. Nikt nie przypuszczał 
żeby się ożenił; kiedy nagle, mając lat 55, skut- 
kiem dziwnego zbiegu okoliczności, powziął ten 
zamiar. Sarszy jego brat skompromitował się po- 
litycznie i został skazany na Sybir; zdołał jednak 
umknąć do Szwajcaryi. Znaczne jego dobra ziem- 
skie rząd skonfiskował, a w końcu obdarzył nie- 


rek. Pięć lat nie widział swojej bratanki i nie 
przypuszczał, że zamiast dziecka zastanie kobietę, 
Schował prędko cukierki i na chwilę czuł się 
tak zakłopotanym tą pensyonarką, jak nie był 
nigdy wobec żadnej koronowanej głowy. a widział 
ien przecie dużo 

Nie wyglądała na istotę, której możnaby świsq. 
czyć łaski lub ją adoptować. Zdawało 7 że ch 


mu wyświadcza łaskę, podaj 
skim rnehem. % podając mu rękę z królew- 


Mimo tego nie wyrzekł 
go swego plaut i po kilku 
kwestyę, tłómacząc Birucie, że w ten sposób 
gdyby car pozwolił, odziedziczyłaby po jego 


śmierci, słusznie jej przynależny majątek ojcow- 
SKI. 


się hrabia pierwotne- 
dniach podniósł tę 


(C. d. n.) 
Tooo anma 


2 Nr. 163. 


kować wam za zaszczyt, jakiście mi zgotowali, 
wybierając mnie wiceprezesem zjazdu, a zarazem, 
aby w słowach kilku zdać wam sprawę z uczuć, 
jakich doznaję, przybywszy do kraju po długole- 
tniej bytności za granicą. Na każdym kroku wi- 
dzę postęp, dążenie ku lepszemu. Ot weźmy na- 
szą ziemię, dziś lepiej ją wieśniak uprawia, a nie- 
tylko uprawia, lecz także kochać się ją uczy. 
Wszędzie widzę, że się dźwigamy i pracujemy. 
Nakoniec chcę wyrazić moją radość, że po dłu- 
gich latach odosobnienia znajduję się znowu w 
gronie koleżanek i kolegów...“ (Długotrwałe o- 
klaski.) 

Teraz powstał znowu dr. Małecki, aby mówić 
dalej, gdy w tej chwili waunął się cichutko na 
podwyższenie i usiadł koło Vrehlickiego Adam 
Asnyk, który, aby uniknąć owacyi, nie zajął po- 
przednio miejsca prezesowskiego, ale zebrani nie 
dali się zmylić i powitali znakomitego poetę prze- 
ciągłemi oklaskami. Mówiono i pisańo podobnoś 
o tem, że Vrchlieki podobny jest do Asnyka, ala 
podobieństwo to dopiero na jaw dobitnie wystą- 
piło. kiedy się obaj przy sobie znaleźli. Tylko 
Vrchlicki ma krótszą brodę, młodszy i silniejszy 
wyraz twarzy. za to twarz Asnyka jest bardziej 
wysubtelniona i uduchowiona. 

Dr. Małecki mówił tymczasem dalej i scha- 
rakteryzował znaczenie wystawy i skończył wez- 
waniem do literatów, aby nigdy nie zatracali my- 
éli patryotycznej, jaka we wszystkich dziełach du- 
cha polskiego widnieje. 

Zakończył posiedzenie odzzyt dr. Chmielow- 
skiego na temat: „Ostatnie dziesięciolecie litera- 
tury naszej“. Dodamy, że prelegeutowi-jubilatowi 
zebrani również oklaskami wyrazili swa sympa- 
tye i uznanie. 

Odczyt Chmielowskiego (wydrukowany w księ- 
dze pamiątkowej zjazdu) przechodzi poszczególne 
objawy autorów i dzieła polskie od r. 1884 i na 
tej podstawie udowadnia, że literatura nasza wca- 
le nie upada, owszem się podnosi, a prąd ten 
nadto odzuscza się przywróceniem praw fantazyi 
na wszystkich polach w poezyi, powieści i dzien- 
nikarstwie i nowem wzmożeniem się idei demo- 
kratycznych. 

Ma zjazd nadesłano wiele telegramów z gratu- 
lacyami. Przyszły depesze od K. Ujeiskiego, J. 
Majera, K. Estreichera, J. Blocha, W. Łozinskie- 
go, 5. Smolki, W.. Struszkiewieza, Męcińskiego, 
Dobrowolskiego red. Dz. Posnańskiego, od redak- 
cyi pism wielkopolskich Ziemianina, Gońca Wiel- 
kopołskiego i Przeglądu poznańskiego, od czeskie- 
go stowarzyszenia literackiego Mag i od dra Pi- 
picha. 


Stosunki narodowościowe we wschodniej Galicyi. 


(Ciąg dalszy). 

W powiecie borszezowskim było ogółem 
ludności 106.755. — W tem było mieszkańców 
rzym.-kat. obrz. 17.701, t.j 16:58%/,. — grecko- 
kat. obrz. 73.367, t. j. 68729/,, żydów 15688 
t. j.14:649/,, inne wyznania pomijamy, bo liczba 
wyznawców bardzo drobna. — Według narodo- 
wości było Polaków 19.124, t. j. 17%:919/,, Rusi- 
nów 85.594, t. j. 80'179/,, Niemców 1.519, t. j. 
1:420/,. 

Z powyższego zestawienia pokazuje się, że w 
tym powiecie żydzi przyznają się — z małym 
wyjątkiem — do jednej z narodowości krajo- 
wych, w części przeważnej do narodowości ru 
skiej, bo taki domysł wynika z porównania liczby 
mówiących po rusku z liczbą mieszkańców obrz. 
grecko-kat. 

W siedmiu miastach i miasteczkach tego po- 
wiatu wraz z obszarami dworskiemi było ogółem 
27.395 ludności. W tem mieszkańców rzym.-kat. 
obrz. 4.372, t. j. 1595, — mieszk. gr.-katol. 
obrz. 11.924, t j. 43-620/, żydów 11.060, t. j. 
40:37%,. — Według narodowości było Połaków 
11.058, t j 40'31'/,, — Rusinów 15.577, t.j. 
56-860/,, Niemeów 323, t. j. 1-18%,. 

Z powyższego zestawienia znowu pokazuje się: 
1) że w grupie miast i miasteczek liczba miesz- 
kańców rzym.-kat. obrz. jest stosunkowo coskol- 
wiek mniejsza, niż przeciętnie na obszarze całego 
powiatu, z czego wynika, że poza obrębem miast 
i miasteczek musi być większa, to znaczy, że po 
wsiach mieszkańcy rzym.-katol. obrz. muszą żyć 
gromadnie w większych skupieniach; — 2) że 
chociaż liczba mieszkańców, używających języka 

olskiego, jest znacznie większa, niż liczba miesz- 
Diis obrz. grecko-katol. — stało się to bez 
uszczerbku Rusinów, bo liczba ich jest stosunko- 
wo także większa, niż liczba mieszkańców obrząd- 
ku grecko-katolickiego — wreszcie, że 3) żydzi 


NOWA REFORMA. 


bez mała wszyscy przyznali się do jednej z kra-|wie wszyscy, bo do polskiego języka przyznali 


jowych narodowości, przeważnie do polskiej. 


się prawdopodobnie żydzi. We wsi samej miesz. 


Poza obrębem miast i miasteczek było ogółem |rzym.-kat. 355. Polaka ani jednego. We 
ludności 79.360. W tem mieszk. rzym.-kat. obrz.|wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kościoła par. 
18.329, t. j. 1679%/,, — gr.-katol. 61443, t. j.|łać. w Jezierzanach 45 kil. 


72420/, żydów 4.578, t. j. 5'76%/,., — Według 


Tarnaw ka. Ogół ludn. 560. W tem mieszk. 


narodowości Polaków 8.071, t. j. 10:17°⁄%, Rusi-|rzym.-kat. 150, Pol. 17, wyłącznie na obszarze 
nów 70.017, t. j. 88'22%/,, Niemców 1.196, t. j.|jdworskim, gdzie także silne zruszczenie bo na 


1:500/,. 


24 miesz rzym.-kat. tylko 17 jest Polaków, pra- 


Liczby powyższe są wielce wymowne, wska-| wdopodobnie żydowskiego pochodzenia. We wsi 


zują one, że ludność rzym.-kat. obrz. po wsiach, |samej ze 126 miesz. rzym kat 
chociaż jest stosunkowo liczniejsza, niż w mia-|się za Polaka. 
stach, jest w poważnej proporcyi zruszczona, po-| ma. 


nikt nie uważa 
We wsi jest szkoła. Cerkwi nie 
Odległość od kościoła w Jezierzanach 55 


mimo że część żydów prawdopodobnie jest spol | kilometrów. 


8ZCZONA. 


Oleksińce. Ogół ludn. 1.3881. W tam miesz. 


Że ludność rzym.-kat. obrz. po wsiach wystę-|rz.-kat. ob. 178, Pol. 187. Na obszarze dworskim, 


puje gromadnie, zaraz się dowiemy. 


liczącym 94 miesz. jest 57 rzym.-kat„ a Pol. 74; 


Najwymowniejsze okazy ruszczenia ugrupuje-|żydzi i kilku miesz. gr.-kat. są spolszczeni. W sa- 
my — ile możności — według przynależności |mej gminie na II6 rzym.-kat. jest 63 Pol., mię- 


do parańj łacińskich. 


dzy nimi prawdopodobnie jeżeli nie wszyscy, to 


Burdyakowcee. Ogół ludn. 1.750. W tem|przynajmniej garstka żydów, których jest 26, We 
mieszk. rzym.-kat. 288, Pol. 48. W samej gmi-|wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kość. par. łać. 
nie mieszk. rzym.-katol. obrz. 269, Pol. 19. We|w Tłustem 11 kil. 


wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kość. par. łać. 
w Skale tylko 3:8 kil. 


Szerszeniowce. Ogół ludn. 1.248. W tem 
miesz. rzym.-kat. 206, Pol. 148; w samej gmi- 


Cygany. Ogół ludn. 2022. W tem mieszk.|nie miesz. rzym.-kat. 205, Pol. II9. Na obszarze 
rzym.-kat. 863, Pol. 105. Tu nawet na obszarze | dworskim był tylko jeden miesz. obrz. rzym.-kat., 
dworskim, liczącym 171 mieszkańców, na 67|a Polaków 29, bo żydzi i inni (t. j. protestanci) 
mieszk. obrz. rzym.-kat. przyznaje się do narodo-| przyznali się po większej części do języka pol- 
wości polskiej tylko 59 Lecz i to nie pewna, bo|skiego. Jeżeli tak samo było w gminie, gdzie by 
gdy z 39 żydów żaden nie zapisał się do naro-|ło 48 żydów. wówczas należałoby przypuścić, że 
dowości niemieckiej, wolno przypuścić, że garstka | blisko połowa zapisanych urzędownie jako Polacy. 
ich może przyznała się do polskiej, a przez to|była rel. żydowskiej, O tyle więcej miesz. rzym.- 
tem więcej mieszk. rzym.-kat. jest zruszczonych.| kat. obrz. było zruszczonych. We wsi jest szko 
W samej gminie mieszk. rzymsko-kat. jest 796,|ła. Cerkwi aie ma. Odległość od kość. parat. łać. 
Pol. 46. Ze 107 żydów tylko 84 zapisało się do|w Tłustem 18 kil. 


Niemców. We wsi cerkiew i szkoła. Odległość: 
od kość. *'parat. łać. w Skale 76 kil. 


Krzywcze Dolne. Ogół ludn. 1 105. W tem 
miesz. rzym.-kat. 265. Pol. 53. W samej gminie 


Gusztyn. Ogół ludn. 734. W tem mieszk. |miesz. rz. kat. ob. 242 Pol. 22. We wsi nie 


rzym.-kat. obrz. 177, Pol. 31. We wsi jest szko-|ma ani cerkwi, ani szkoły. 


Wieś sąsiaduje 


ła. — Odległość od kościoła paraf. łać. w Skale|z Krzywczem Górnem, gdzie jest kość. par. łać. 


16 kil. 


cerkiew i szkoła. W Krzywczu Górnem wszyscy 


łŁosiacz. Ogół ludn. 2.019. W tem mieszk. |miesz. rzym.-kat. obrz. uznają się za Polaków 
rzym.-kat. obrz. 876, Pol. 171. We wsi grecko-|oraz wszyscy żydzi. 


kat. kapelania i szkoła. Odległość od kość. paraf. 
łać. w Skale 86 kil. 


Michałówka. Ogół ludn. 699. W tem 
miesz. rzym.-kat 225 Pol, 2. We wsi jest szko- 


Słobódka turylecka. Ogół ludności 389.|ła. Cerkwi nie ma. Od kość. par. łać. w Mielni- 
W tem mieszk. rzym.katol. obrz. 122, Pol. 15.|cy odległość 8'5 klm. 


Ci Polacy są wszyscy na obszarze dworskim, mię- 


Głęboczek. Ogół ludn. 2.808. W tem miesz. 


dzy nimi jest 1 mieszk. grec.-kat. obrz. i 1 żyd|rzym.-kat: ob. [.302. Pol. 238. W samej gminie 
spolszczony. W gminie wszyscy 109 zrusz-|miesz. rzym.-kat. 1.248 a Pol. 146. Na obszarze 
czeni zupełnie. We wsi nie ma ani cerkwi, |dworskim samym było 92 mówiących po polsku 
ani szkoły. Odległość od kość. par. łać. w Skale |chociaż rzym.-kat. byłotylko 54 bo żydzi zapisali 


93 kil. 


się w poczet Polaków. wolno z tego wysnuć przy- 


Trójca. Ogół ludności 305. W tem mieszk. | puszczenie, ża w gminie również za Polaków się 
rzym. katol. 156, Pol. 23. We wsi nie ma ani|podali. Było ich 8U a żaden z nich nie zapisał, 
cerkwi, ani własnej szkoły. Odległość od kościoła |że jest Niemcem. Gdyby się przypuściło dalej, 


par. łać. w Skale 7-6 kil. 


że przynajmniej połowa tych żydów przyznała się 


Muszkatówka. Ogół ludn. 1.212. W tem|do poiskości, wówczas o 40 zmniejszyłaby się 
mieszk. rzym. katol. obrz. 518, Pol. (61. We wsi|liczba mieszkańców obrz. rzym.-kat.. przyznają- 


szkoła. Cerkwi nie ma. Odległość od kość. paraf. |cych się do narodowości polskiej 


łać. w Borszczowie 45 kil. 


to znaczy. że 
zaledwie jeden z 12 poczuwał się do narodowości, 


Piszezatyńce. Ogół ludn. 1.127. W tem|z której właściwie pochodzi. Tak uderzające zru- 
mieszk. rzym. kat. obrz. 156, Pol. 109. Ci Pola-|szezenie jest tem więcej zadziwiające, że w miej- 
cy są prawie wszyscy na obszarze dworsk., gdzie |seu jest ekspozytnra paraf. łać. Jest również cer: 


z łącznej liczby mieszkańców 136 jest rzym.-kat. |kiew i szkoła dwuklasowa. 


48, gr.-kat. 30, żyd. 58, — a z nich Pol. 105, 
Rusinów 81. — W gminie ze 108 rzym -kat. jest 
Pol. 4. Ci Polacy są według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa żydzi tak samo spolszczeni, jak na 
obszarze. — We wsi nie ma cerkwi, ale jest 
szkoła. Odległość od kość. par. łać. w Borszezo- 
wie 45 kil. 

Słobódka muszkatowiecka. Ogół ludo. 
863. W tem mieszk. rzym.-kat. obrz. 463, Pol. 
86. Tu nawet na obszarze z 10 mieszk. rzym.- 
kat. jest 8 zruszczonych. We wsi nie ma ani 
cerkwi, ani szkoły. Odległość od kość. par. 
łać. w Borszczowie 55 kil. 

Strzałkowice. Ogół ludn. 1.302. W tem 
miesz. rzym. kat. 218, Pol. 124. W samej gmi- 
nie miesz. rzym. kat. 205 — Pol. 83. We wsi 
cerkiew i szkoła. Odległość od kość. par. łać. 
w Borszczowie 5 kil. 

Wierszchuiakowce. Ogół ludn. 1.227. 
W tem mieszk. rzym.-kat. 318, Pol. 65. W sa- 
mej wsi miesz. rzym.-kat. 303 Pol. 29. We wsi 
jest szkoła. Cerkwi nie ma. Cdległość od kość. 
par. łać. w Borszczowie tylko 4 kil. 

Jezierzanka. Ogół ludn. 1481. W tem 
miesz. rzym -kat. 274 Pol. 39. Ci Polacy są bar- 
dzo prawdopodobnie żydzi. We wsi nie ma 
ani cerkwi, ani szkoły. Wieś leży pod Je- 
zierzanami, gdzie jest od roku 1854 ekspozytu- 
ra łać. 

Piłatkowce. Ogół ludn. 1.202. W tem 
miesz. rzym.-kat. 410, Pol. 28 wszyscy na ob- 
Szarze dworskim. gdzie ze 184 miesz. jest rzym.- 
kat. 55. Połowa z nich zruszczona, a może pra- 


(C. d. n.) 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 lipca. 

Ministerstwo oświaty zajęte jest właśnie ukła- 
daniem budżetu na rok następny. Z tej sposo- 
bności skorzystały dzienniki klubu Hohenwar 
ta, aby podnieść żądanie utworzenia słoweńskich 
paralelek przy gimnazyum w Cilli i oświadczyć 
że tego domagają się nietylko posłowie słoweń 
scy, ale cały klub Hohenwarta. Wywołało to 
oczywiście wrzawę w dziennikarstwie centralisty- 
cznem, które upatruje w tem ze wszech miar u- 
zasadnionem żądaniu, pozbawienie Niemców 
jednego z ognisk oświaty i zamach na niemiecki 
stan posiadania, a zarazem przypomina, że koa- 
licya polega na zasadzie usuwania żądań niemi- 
łych jednemu ze sprzymierzonych stronnietw. Ca- 
ła ta wrzawa musi wydać się śmieszną, skoro się 
zważy, że nie rozchodzi się o zaprowadzenie w 
gimnazyum w Cilli języka słoweńskiego, jako 
wykładowego, ale tylko o słoweńskie paralelki 
Wszak Niemcy będą mogli i nadal korzystać 
z tej krynicy oświaty w swoim ojczystym języku, 
a jeśli obok tego Słoweńcy będą się mogli po 
słoweńsku uczyć, to chyba nie uszezupla w niczem 
praw Niemców i tylko nie dozwala germani- 
zować, a to nie jest przecie prawem, ale po- 
gwałceniem prawa. 

Poseł Ebenhoch na zgromadzeniu wyższo- 
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austryackiego stowarzyszenia katoliekiego, które 
odbyło się w Peilstein, zdawał 15 bm. spra- 
wozdanie ze swojej działałności poselskiej. Na 
początku swojej mowy dr. Ebenhoch powtó- 
rzył znane rzeczy o powstaniu koalicyi, poczem 
wyliczył korzyści, jakie z trójprzymierza parla- 
mentarnego wynikają dla strounictwa klerykal 
nego. „Jeżeli zatem — mówił on — nie może 
my wprawdzie w tej chwili wnieść na porządek 
dzienny żądania szkoły wyznaniowej, to z dru 
giej strony mamy pewność, że nie pojawią się 
żadne kroki, zmierzające do wywołania walki kul- 
turnej, że ułatwienia pod względem obowiązku 
uczęszczania do szkoły nie ulegną zmianie i że 
w drodze ustawodawczej nic nie będzie przed- 
siębranem, coby sprzeciwiało się religijnym uczu- 
ciom ludu. Nie mamy prawa wątpić w szczerość 
oświadczeń sprzymierzonych stroanietw i rządu 
a mianowicie nie mamy prawa wątpić w szeze- 
rość oświadczeń Polaków, ponieważ zawsze 
wiernie szli z nami, a w szezerość liberalnych 
dlatego, ponieważ byłoby nieszlachetnem wątpić 
w słowo czyjekolwiek, dopóki nie ma dowodu 
braku szczerości. Cel koalicyi polega w tem, że 
rząd i większość parlamentarna usiłuje przy uni- 
kaniu politycznych walk stronniczych, wypełnić 
zadania ustawodawcze i utworzyć pokój w cza- 
sach podniecenia i wiru politycznego. Rozchodzi 
się obeenia o to: Czy my, katolieko-konserwaty- 
wni posłowie, mamy brać udział w tej robocie i 
czy mamy nasze ważne żądania usunąć na teraz ? 
Przedewszystkiem nie ulegało wąpliwości, że bez 
względu na koalicyę, nasz wniosek szkolny nie 
miał najmniejszych widoków powodzenia, gdyż 
liberalni, Młodoczesi i narodowcy niemieccy sa- 
mi przez się przyprawiliby go o upadek. Ponie- 
waż zatem rozchodziło się o to, aby usunąć coś, 
czegoby i tak nie można osiągnąć, to możemy 
spokojnie ograniczyć się na pytaniu, czy możemy 
więcej osięgnąć w koalicyi, czy też poza koali- 
cyą? Pod tym względem dia każdego, kto myśli bez 
uprzedzeń, jest jasnem, że więcej można uzyskać 
należąc do większości, niż kiedy należy się do 
mniejszości. Do tego należy doliczyć, że należąc 
do koalicyi możemy przeszkodzić temu, co zasa- 
dniczo jest złe, a popierać to, co jest dobrem i 
że mamy prawo odnosić korzyści stronnietwa rzą- 
dowego“. W końcu wyraził p. Kbenhoch za- 
patrywanie. że dopóki Rs. Windischgraetz 
stoi na czele rządu, strounietwo klerykalne nicze- 
go obawiać się nie potrzebuje. Książę ustąpiłby 
jednak wtedy, gdyby klub konserwatywny w;- 
stąpił z koalicyi, a nastąpićóby to mogło wtedy, 
gdyby klub ten rozpadł się wskutek wystąpienia 
posłów konserwatywno-klerykalnych. Poseł Eben- 
hoch wypowiedział w swej mowie nie jedno, co 
klerykali woleliby utrzymać w tajemnicy. 


Z Paryża. 

Pomimo obstrukeyonistycznych usiłowań opo- 
zycyi większość rządowa francuskiej Izby depu- 
towanych zdołała po dwóch dniach obrad nad 
ustawą przeciwko anarchistom zała- 
twić się z rozprawą ogólną. I chociaż rząd oka- 
zał Się nieugięcym w swych żądaniach i stano- 
wczo domaga się odrzucenia wszystkich popra- 
wek i szczegóinie poprawki, dotyczącej ograni- 
czenia czasu obowiązującej mocy ustawy, zdołał 
jednak skupić około siebie wyraźną większość, 
sprzyjającą projektowanej ustawie. Wprawdzie 
dopiero po szczegółowej rozprawie uwydatni się 
liczebny stosunek opozycyi do większości rządo- 
wej. ale już dotychczasowe wora dają niejaką 
wskazówkę co do ostatecznego wyniku walki 
rządu z opozycyą. Znaczącem jest, że większość 
waraźnie wzrasia, uchwalono bowiem zamknięcie 
dyskusyi ogólnej 253 głosami przeciw 194, nagłość 
279 głosami przeciw 167, a przystąpienie do rozpra= 
wy szczegółowej 289 głosami przeciw 162. 

Można się jednak spodziewać, że rozprawa 
szczegółowa będzie bardzo zawzięta i że opozy- 
cya będzie chciała ją przewlekać. Zresztą sama 
dyskusys nad wniesionemi poprawkami zajmie 
dosyć czasu, gdyż wniesiono przeszło 30 popra: 
wek, a są w tej liczbie ważne i interesujące. Na 
wymienienie zasługuje szczególnie wniosek rady- 
kałów Loekroy, Juliena i de la Porte. 
Deputowani ci proponują dodatek do art. II pro- 
jektowanej ustawy. Artykuł ten dotyczy po dbu- 
rzania dozbrodni. Otóż dla zapobieżenia nie- 
cnym denuncyacyom, wnioskodawcy proponują 
zaznaczyć w ustawie,iż „samo oświadczenie 
osoby, którąby miano podburzać do zbrodni 
anarchistycznych, nie może być w żadnym razie 
uważanem za dowód wystarczający“. Deputowany 
Gauthier posuwa się dalej jeszcze, żąda bu- 
wiem, ażeby w razie, jeśli na podstawie czyjegoś 
doniesienia pociągnięty do śledztwa, względnie 
przed sąd, zostanie uniewinniony, podawano mu 


WARSZAWA 


w 1794 roku. 
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Arsenał. 

Jakkolwiek, jak każde powstanie, tak i warszaw- 
skie z zasady musiało być zaczepne 
(offensivum), z tem wszystkiem na wszelki wy- 
padek należało mieć jaki główny punkt oparcia, 
zwłaszcza w razie gdyby przyszło zająć stano- 
wisko odporne (defensivum). Punktem tym 
jedynie mógłby być tylko arsenał Raz, że tam 
był skład broni, a powtóre, że do obrony był 
najstósowniejszym. Można było przewidzieć, że 
Moskale przy powstaniu wszystkie swe siły 
obrócą na arsenał. Owszem dla niedopuszczenia 
powstania, zamiarem było Moskali opanować ar- 
senał. Przewidując to generał Cichocki, chciał 
wzmocnić arsenał strzelnicami (flóchu) i umie- 
ścić przy nim najdzielniejszy pułk Działyński, 
ale na to nie pozwolił Igelstrom i Ożarowski. 
Więc tylko zawalono główną bramę, w murze 
porobiono ukryte (na zewnątrz niewidome) otwo- 
ry do armat — słowem wewnątrz z arsenału 
utworzone rodzaj cytadeli ufortyfikowanej. 

W dzień powstania, to jest dnia 17 kwietnia 
było w arsenale: 

A) 1) Armat 1321£—21, 2) armat 6 f-—61, 
3) armat 3 f.—60, razem 142. 1) granatni- 
ków 24 f.—2, 2) granatników 8 f.—20, ogólna 
suma 164. 

B) Broni a) nowej 4.274, b) 6.926, e) z róż- 
nych ofiar 2.400, razem 13.590. 


C) Pistoletów z ofiar 500. 

D) Pałaszów z ofiar 700. 

E) Prochu funtów 315.625. 

F) Ołowiu funtów 182.129. 

Gy Ładunków 671.010. 

z mare przy arsanale w przeddzień powstania 
yło: 

a) batalion pułku gwardyi, b) dwie kompanie 
fizylierów artyleryi, ©) dwie kompanie kanonie- 
rów. 

Zarządzającym arsenałem był generał Deybel; 
artyleryą dowodził pułkownik Dobrski pod 
generałem Cichockim, komendantem garni- 
zonu warszawskiego. 

W sam dzień powstania, dla wzmocnienia do 
arsenału przybyło: a) jeden batalion gwadyi kon- 
nej; b) dwa szwadrony kawaleryi narodowej 
z Pragi; ©) część milicyi skarbowej. (Druga 
uzbrojona w arsenale udała się do prochowni 
i zastąpiła drugi batalion gwardyi konnej. któ- 
ry udał się do miast na bój z Moskalami). 
d) Porucznik Korwin, będący na warcie przy 
Ożarowskim z 40 łudzmi, pospieszył do arsena- 
łu. e) Pułkownik Gizler z pontonierami prze- 
prawił się przez Wisłę od Pragi i przybył na 
obronę arsenału 

Naokoło arsenału ustawiono armaty: 

1) 8 armaty w otworach porobionych w że- 
laznych sztachetach ogrodu Krasińskiego i przez 
te otwory ciągle strzelano do Moskali na plac 
i na dziedziniec pałacu i do ogrodu, kiedy Mo- 
skale tam się dostali. 

2) 3 armaty postawione w rogu ogrodu Kr:- 
sińskich i z nich miotali pociski wzdłuż Święto- 
Jurskiej ulicy i ostrzeliwali tuż przed bramą tyl- 


ną część dziedzińca, skąd było wyjście na SŚwięto- 
Jurską ulicę. 

3) w czterech rogach arseuału po jednej ar- 
macie (4). 

4) nadto w otworach na wszystkie strony wy- 
stawione zostały armaty. 

W przeddzień powstania przybył do arsenału 
generał Cichocki i tam ciągle zostawał, zarządza- 
jąc wszystkiem. Poprzednio wydane zostało 50.000 
nabojów, które z rąk do rąk rozniesiono na całe 
miasto. Po wydaniu sygnału przez wystrzały ar- 
matnie, sam generał Cichocki z okna wołał do 
zbierającego się ludu: do broni! do broni! 
i na wszystkie strony kazał ludowi broń roz- 
dawać. 

Ufortyfikowany arsenał w każdym razie za- 
pewniał zwycięstwo. Gdyby nawet całe wojsko 
moskiewskie ściągnęło się i otoczyło arsenał, mógł- 
by się przez czas niemały mocno bronić, a ota- 
czające arsenał wojsko moskiewskie otoczyłby ze 
wszystkich stron lud z innem wojskiem, osacze- 
ni i szarpani Moskale — wyginęliby co do je- 
dnego, albo musieliby się poddać. 

Jakoż osaczenie to przez powstańców Moskali 
musiało być w planie powstających, gdyż za każ- 
dym razem, jak Meskale przybywali do arsenału za- 
raz w tyle za sobą mieli nacierających na nich 
powstańców. 

Znaczenie arsenału zrozumiał był Igestrom i za- 
raz, jak tylko się dowiedział o ruchu powstań- 
czym w mieście, wysłał kozaków z rozkazem, 
żeby wojsko szło na arsenał. 

Napady moskiewskie na arsenał były z trzech 
stron, od Leszna i przez Długą ulicę i przez 
ogród Krasińskich, jednocześnie około 8 godziny 


po południu. Zdarzyło się. że przez nieostrożność 
wysadzoną została w powietrze wieża w arsenale. 
Kurz i dym okrył przylegającą część ulicy” Dłu- 
giej i wiele był na przeszkodzie dla widzenia 
zbliżającej się kolumnie moskiewskiej, przyby- 
wającej z Miodowej ulicy. Z tem wszystkiem nie 
upłynęło i pół godziny, a Moskale zmuszeni zo- 
stali do odwrotu (Rakele str. 31). Druga zaś ko- 
lumna, co szła ogrodem Krasińskich (ib. 32) 
i zbliżyła się o 100 kroków do zasłoniętych krza- 
kami armat (skierowanych do ogrodu w poro- 
bionych otworach), przywitaną została niespodzie- 
wanie strzałami kartaczowemi. największy m 
popłochu rzucając broń, pierzch nęła. 

Od Leszna generał Tiszezew dotarłszy do arse- 
nalu, zaatakowany jednocz:śn e od strony arsenału 
przez gwardyę koronną, a z drugiej strony przez 
lud, ciężko ranny (kula armatnia urwała mu no- 
gę), wraz z całym batalionem musiał broń złożyć 
i poddać się (przeniesiony do arsenału, na drugi 
dzień umarł). Atak ten miał nastąpić wedle Pi- 
stora (przypisek l-szy na str. 84 i str. 122) mię- 
dzy 2 a 3 po południu. 

Na drugi dzień major moskiewski Depresado- 
nie z dwoma kompaniami podsunął się był do 
arsenału i zmuszony został cofnąć się na plac 
Krasińskich. 

Budynek arsenału wystawiony został przez Ste- 
fana Batorego na szpital wejenny. Na arsenał 
przerobił go Władysław IV r. 1638, urządzony 
przez Grodzickiego, sławnego generała artyleryi. 
Dom cały pokryty był dachówką, po rogach były 
orły i smoki, służące za powietrzniki. 


(C. d. n.) 
Bronisław Sawarce. 
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nazwiska jego oskarżycieli i karano ich sądownie 
za fałszywe zeznania. 

Rząd nie zgadza się nawet na przytoczone po- 
prawki, nie zgadza się również na to, ażeby przy- 
jęto ustawę iylko na czas ograniczony. Minister 
sprawiedliwości Guérin motywuje postawę rzą- 
du w ten sposób. iż parlamentowi zawsze przy- 
sługuie prawo zmienienia lub zupełnego zniesie- 
nia Ustawy, ale przyjęcie z góry ustawy tylko 
na krótki termin osłabiłoby jej moralną donio- 
słość. Rząd gotów jest nawet co do tego punkiu 
postawić kwestyę zaufania. 

„7 drugiej strony prokuratorya państwa wyra- 
ziła nawet życzenie obostrzenia projektu, miano- 
wicie prokurator w liście, wystosowanym do re- 
ferenta Lassarrea stawia pytanie, czy posta- 
nowienia nowej ustawy, mianowicie przepisy 
przeciwko propagandzie anarchistycznej, nie po- 
winnyby także być zastosowane do podburzają- 
cych i anarchistycznych okrzyków w rodzaju: 
Niech żyje anarchia i t. p. Komisya jednakże 
nie zastosowała się do życzenia prokuratoryi, u- 
ważając takie przewinienia za zbyt mało znaczące, 
aby stosowano do nich ustawę wyjątkową. 


Z Włoch. Rozprawa w senacie. Proces Legi. 
Z Sycylii. Zwycięstwo w Afryce. 

Rozprawa w senacie nad programem finanso- 
wym toczy SIę prawidłowo. Wezoraj oczekiwano 
zakończenia rozprawy generalnej, a do soboty 
ukończenia szczegółowej. Rząd nie przystaje na 
żadne zmiany i poprawki i nalega na uchwale- 
nie całego programu w brzmieniu przez Izbę po- 
selską uchwalonem, postanowił nawet postawić 
kwestyę zaufania — a zatem zagrozić ewentual- 
nie ustąpieniem i całą odpowiedzialność zwalić 
na senat, jednak spodziewa się, że uzyska po- 
trzebną większość. 

Wczoraj rozpoczął się proces Legi, sprawcy 
zamachu na Crispiego. Po akcie oskarżenia przy- 
stąpiono do przesłuchania winowajcy. Ten oświad- 
czył, że pobudką zamachu na Orispiego nie była 
dzikość lub nienawiść osobista, lecx chęć wyraź- 
nego zaprotestowania przeciw systemowi rządze- 
nia w interesie cierpiącej klasy robotniczej. 

W dalszem zeznaniu rozwodził się szeroko o 
swoich poglądach i zasadach. Prokurator prze- 
rwa mn kilka razy uwagą: Czyż tu ambona 
anarchismu? — Na to odparł podsądny zapyta- 
niem: Czy prokurator chce go pozbawić wolno- 
ści słowa w obronie ? 

,— Prześladowania policyi — tak wyjaśniał da- 
lej podsądny — doprowadziły go do tego posta- 
nowienia, że się poświęcił na usługi swego stron- 
nictwa, skoro policya przeznaczyła go na ofiarę. 
Zamiarem jego było zabić najpierw naczelnika 
policyi rzymskiej, a potem dopiero Orispiego, 
jako przedstawiciela państwa i panującego sy- 
stemu. 

Opisawszy cynicznie przebieg zamachu, zakoń- 
czył słowami: Oczekuję waszego wyroku. Nałóż- 
cia na mnie karę najwyższą. Ja jestem spokojny. 
ee kolei przysiąpiono do przesłuchania świad- 

w. 


Obrońcą Legi jest adwokat Lollini, należący 
przekonaniem swojem do stronnictwa socyalno- 
demokratycznego. Ponieważ uzasadnioną jest oba- 
wa, że: Lollini zechce po drugi raz przewlec pro- 
ces, przeto prezydent trybunału wyznaczył ad- 
wokata Zorziego na drugiego obrońcę. 

Nadzwyczajny komisarz królewski na Sycylii, 
gen. Morra, bawi obecnie w Rzymie — pod po- 
zorem udziału w posiedzeniach senatu, — w rze- 
czywistości zaś został powołany, aby zdać sprawę 
królowi ze swej administracyi przez sześć mie- 
sięcy i aby z ministerstwem. omówić sposoby 
przejścia z teraźniejszego stanu oblężenia w stan 
prawidłowy. 

Słychać. że i po odwołaniu generała Morry i 
po zni>sieniu surowego stanu oblężenia stan pra- 
widłowy nie będzie zaraz przywrócony, bo na 
miejscu potrzeba władzy wyjątkowej do czasu, 
kiedy wprowadzi się zamnierzoną reformę stosun- 
ków dzierżawnych na podstawie dzierżaw wie- 
czystych ma obszarach, będących w posiadaniu 
rządu, instytucyj i gmin. 

Anarchista Lucchesi, podejrzany o zamordowa- 
nie Bandiego w Liwornie — dostał się do rąk 
policyi francuskiej przy wysiadaniu na ląd w 
mieście Bastia na wyspie Korsyce tylko przypad- 
kowo przy rewizyi statku żaglowego bez wszel- 
kich wskazówek ze strony policyi włoskiej, Ta 
nie wiedziała wcale, że M udał się okrę- 
tem do Korsyki, a nawet po zatrzymaniu jego w 
Bastyi nie uwiadomiła, że za nim rozesłano listy 
gończe z poleceniem rwięsienia. To daje powód 
dziennikom włoskim do utyskiwania na nieudol- 
ność i opieszałość policyi. Lucchesi będzie wkrót- 
ce wydany w ręce Włoch. Los jego zależy od 
tego, czy doróżkarz, który wiózł Bandiego i miał 
dobrze widzieć Lucehesiego, pozna w nim spraw- 
tę morderstwa. 

Na wczorajszem posiedzeniu senatu prezes mi- 
nisterstwa odczytał depeszę z dnia 1% b. m. od 
generała Baratieriego z Massawy, donoszącą 0 
zdobyciu miasta Kassali przez wojsko wioskie. — 
Wiadomość tę przyjęto gorącemi oznakami zado- 
woienia. 

Ponieważ Sudańczycy w ostatnich dniach pod- 
suwali się zbyt blisko pod stanowiska Włochów, 
przeto generał uprzedzając atak uderzył z 2000 
piechoty i 600 jazdy na Kassalę i po krótkiej 
walee ją zdobył. W boju zginął oficer, który pro- 
wadził szwadron jazdy do ataku i kilku krajow- 
ców w służbie włoskiej. Straty nieprzyjaciela je- 
szcze niewiadome, ale zdobyto kilka chorągwi i 
dwa działa. 


Kronika.. 


Kraków, 20 lipca. 


W szkole sztuk pięknych uroczyście otwartą 
zostanie dnia 23 b, m., w poniedziałek w południe, 
zbiorowa wystawa prac uczuiów we wszystkich od- 
działach. Zwiedzać ją będzie mużna codziennie w 
godzinach popoładoiowych od godz. 2 do 6 aż do 
dnia 25 b. m. wieczorem. Wejście na wystawę od 
strony placu Matejki. 

Inspektor przemysłowy p. Arnulf Nawratill ba- 
wi od kilku dni w Krakowie dla przekonania się, o 
ile zarządzenia namiestnictwa co do urządzenia ma- 
sarni, piekarń i innych przedsiębiorstw przemysło- 
wych wykonane zostały. Kontrola taka nad war- 
stztatami i zakładami fabrycznemi może mieć naj- 


Kraków, 21 Lipca 1894. 


NOWA REFORMA. 
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lepsze skutki i jest z tego tytułu Breypożądana, — | komisya przemysłowa postanowiła „zwołać ten zjazd. 
lecz niepodobna | uszonć, aby ją ape OKI zdo- | Oto Hod 0 uzyskanie danych, jakie udoskonalenia 
łała jednostka, chociażby najgorliwiej spełniająca | należałoby zaprowadzić W instytucyi szkół przemy 
swój obowiązek. Potrzeba do tego współdziałania | słowych. Co do nauki chodzi PC» 0 
władz miejscowych i wszystkich organów admini- | rysunki i rachunki, lecz przy tem należy ryc p 
stracyjnych, czuwających nad przemysłem i zdro- wykaztałcenie ogólne ucznia, umoralnienie go i obu- 
wotnością miasta. k dzenie w nim AON Aka T A 

Na budowę szkoły polskiej i zie| Następnie zdał p. Romancwicz p o in- 
się w SS panem w c m) p spektorowi Frankemu, który przemówił dzięku- 
wieczorek. Program bardzo urozmaicony. W wieczor- |Ją% Wydziałowi krajowemu za zwołanie konferencji, 
ku wezmą udział Prawdopodobnie ozłonkowie Sokoła |a przeszedłszy do szkół przemysłowych i ich roz- 
krakowskiego. woju zaznaczył, że myślą przewodnią obecnego ze- 

Bliższe szcze Urządzeniem brania powinna "i nóg p lenia i uje- 
wieczorku zajmuje si i ma- | dnostajnienia nauki w tych szkołach. 
larz i s i Walery Bliefi) suszu gg Potem wygłosili fachowa referaty: p. St. Rosół 

Ważne dla jadących na wystawę. Z dyrekeyi |ze Starego Sącza „O rysunku geometrycznym*, dyr. 
kolei państwowych otr ymujemy zawiadomienie, że|J. Rotter z Krakowa okazał i objaśnił modele do 
ważność biletów kolej h na wystawę do Lwowa |nauki rysunku perspektywieznego, a p. E. Bernhard 

OWI M) i O nauce zawodowego rysunku 
prze dłużoną została z dni 5 na 6, 7, a wzglę-|ze Stanisławowa „O nau go rysunki 
dnie na 8 dni. Kto np. wyjeżdża z Krakowa w so- | przemysłowo-artystycznego . Jeden z referatów, znaj- 
botę wieczorem pociągiem nadzwyczajnym, może dujących się DA porządku dzieunym dzisiejszego po- 
wracać ze Lwowa w czwartek lub piątek wieczo- | siedzenia, mianowicie p. J. "Radni 4 Kra- 
rem. Bilety zaś od stacyi oddalonej od Lwowa wię- |kowa „O kh nauce h N 8 a 
cej niż 250 kilometrów, mają ważność 8 dni, szat musiał odpaść z powodu choroby prele- 
i a j r ed on a. . . . 

Wiadomości: oiite. Lmybyli do Krakowa:|* Zebrani po wyczerpującej i bardzo fachowo pro 

znakomit ieściopisarz Jan Zachariasiewicz i zna- | wadzonej dyskusyi nie przedsiębiorą żadnych uchwał, 
y powieściop j 

ny kompozytor, kapelmistrz teatru 
Warszawie, p. Leopold Lewandowski. 
„ Zatrzymał się w Krakowie w przeje 
ki p. Stefan Giller, znany chlubnie poeta 
Pod pseudonimem Stefan z Opatówka, 
Agatona Gillera. 

Grono turystów francus 
kowa dla zwiedzenia osobliwo 


góly będą ogłoszone. 


drukowanym zostanie, ma dać obraz kompetentnym 
ździe da Rab-| władzom, jakie, zdaniem naszego nauczycielstwa, są 
, piszący | potrzeby uzupełniających szkół przemysłowych. 
brat é p] Wycieczka w Karpaty, urządzona przez VII 
zjazd iekarzy i przyrodników polskich, cdbędzie się 
kich przybyło do Kra | bezwarunkowo w piątek dnia 27 bm. Kompletne 
ści miasta. Zatrzymali | koszta tej wycieczki, obejmujące wydatki na podróż, 
się w Grand-Hoteln śniadanie, obiad, muzykę itd., wynoszą od osoby 6 
Rozprawa kajia w głośnej sprawie zawalenia |złr. 50 ct. Kwotę tę należy złożyć najdalej do dnia 
się domu w ulicy Długiej w miesiącu lipcu 1893|23 bm. w biurze zjazdu (kasyno miejskie), które 
odbędzie wę w przyszłym tygodniu przed tutejszym funkcyonować będzie od Eotoiy 2l bm s 
sądem krajowym i ma trwać przez dwa dni, w po: Z Jasła piszą do R W korespondencji AEA 
Niedziałek i wtorek. Niezależnie od wyroku, jaki za- j ze Lwowa, dotyczącej z otu Sokołów, ah a k 
Padnie, rozprawa ta jest wymownym dowodem, jak jk A + w zlocie z tego miasta brało udzia 
nie emi muszą być siły w sądzie tutejszym | 18 druhów. : 
"ma Pia. rc fok we potrzeba było Łańcut, 19 lipca. „i N. Re. „Do 
Czekać na termin załatwienia tej chyba nieskompli- | rzędu średnich szkół ieńskich zalicza się tutejszy 
wanej sprawy. : E eni oa ike W 
i dakcyi naszego dzien- u ) : 
i p ee i PATI > Pyt, otrzymał | doszedł dzisiaj do przeszło setki z różnych kr 
dziś pa uniwersytecie lwowskim stopień doktora |kraju i z za kordonu przybyłych. Miejsca zabrakło 
praw, w Peri E go było ŚĆ ASK 
j“ „| miastu przybędzie okazały gmach do j 
wy o twas pazh . A które a ostatnich czasach powstały i miasto przy 
j | iasta Krakowa, wykonany | ozdobiły. i i : 
m A lamy miejskiego , p. Win- Wdzięczność się za to a oo. od miasta 
centego Wdowiszewskiego, z dokładnem oznaczeniem należy, bo je i upiększą i doc N jego ściągnięciem 
Wszystkich tak szybko powstałych nowych ulic, nad- obcych zwiększą, wdzięczność może RE mniejsza od 
to z widokiem Wawelu, gmachu uniwersytetn, no- tej, jaką żywią rodzice Tai tego zakładu. 
wego teatru i pomnika Mickiewicza, którego się| Zakład daje wychowanie kk dla naszej 
mamy nadzieję doczekać, — wydała świeżo księgar- klasy średniej, bez fanaberyj wielkopańskich pensyo 
nia nakładowa p. Himmelblaua w Krakowie, Plan | natów, bez wlewania w dziewczęta próżności, dba 
jest kolorowany I wykonany z całą ścisłością po |© czystość duszy, zaprawia do zamiłowania porząd 
miarów. Wydawnictwo zaspokaja odczuwaną powsze- | ku i pracy i kształci rozum i serce. Biegłość w ję- 
chnie potrzebę nowego planu szybko zabudowywa- zykach obcych powiększa wiedzę, planami szkolnemi 
nego miasta i zaleca się umiejętnym układem. Cena | przepisaną. Ogród obszerny i gospodarstwo demowe 
egzemplarza 50 ct. zapoznają wychowanki z przysziem ich polem dzia- 


Wydział krajowy zgodził się na żądanie prezy- | łania. | | b 
denta miasta p. Friedleina aby kwota 400.000 złr,| Patrząc na ten zakład, trzeba się godzić 2 wy 
pozostawiona na budowę dwóch gmachów szkół śre | chowaniom klasztornem, tak pięknie przez siostry 
dnich, użytą była na inne cela, w szczególności| Boromeuszki w Łańcacie rojętem. , 
przeważnie na budowę tak pożądanych kanałów w| Czytelnia ludowa w Tuchowie, zawiązana pod 
obrębie miasta Krakowa. protektoratem ka. arcybiskupa Hryniewieckiego, roz 

Słub. W dniu 18 bm. pobłogosławił O Józef|wija się bardzo pięknie. Ka. arcybiskup pierwszy 
Roseet w kościele 00. Kapucynów w Krakowie zwią | hojnym datkiem przyczynił się do zakupna różnych 
zek małżeński pomiędzy p. Ludwikiem z Ziemblie | książek, których jest jnż obecnie przeszło 500, 8 
Boguszem, porucznikiem 20 pułku piechoty, naj. | dyrektor szkoły p. Lipecki © ke | 
młodszym synem á. p Henryka, proknratora trybu- wiejskiemu w kilku Mir 0 á ka e KA 
nałn apelacyjnego b. Rzeczypospolitej krakowskiej, i | wie niedzieli jest edezy są h ja pie hi E 
Franciszki z Szeliskich Boguszów, a panną Leonty: |ludu się przysłuchnje a A PAR poo ii Ar 
ną Rawioz Baranewską, córką Franoiszka | | starania, aby lud nasz poznał, w nim bije serc 


À ; 3 ich | polskie i płynie krew polska. To też p. Lipecki jest 
WE Zo igl p ik g7 u) nadzwyczaj lubianym i zdobył sobie szacunek 
amiesz Ę 


ieni i i żanie wśród tutejszej ludności. Daj Boże, by 
elem odwodnienia dworca i budynków ji powa TIS T ko 
b l 24 c rzez położenie głębokiego kanału, idą- takich nauczycieli więcej było w Galioyi. 1 
oajowyc ami przeszło na metr pod fundamentami] Pierwsze galic. Tow. ornitologiczne. Pod po- 
A O Lubicz, zostały ukończone tak | wyższą nazwą zawiązało się w Jarosławiu, pod pro- 
ków W lo wozowy będzie już w niedzielę |tektoratem ka. Jerzowej Maryi Czartoryskiej, dnia 
i noc) Boch fwozowy 15 z. m. Towarzystwo, którego Kiarn M da 
przywrocgny, > dniesienie chowu drobiu, pielęgnowanie ptactwa 
W Podgórzu dzisiaj o godz. LIV RS SE PE a chowu królików, gołębi pocztowych 
dniem wybuchł pożar w domu Pit. Ba itp Członkowie Towarzystwa tego będą mieli spo 
s się dach na = wm P TM w p E sobność wejść w bezpośredni stosunek sprzedaży, 
ejde, wracając właśnie z oddzia h 


i i handlarzami hur- 

PE ; „| czy to wprost z odbiorcami, czy z 1 
Ta RTZ, , "Szyi Ró akt: fi townymi, będzie to więc początkiem założenia hal 
ety, ar nie objął sąs è 


targowych na drób, mięso królicze i żywe ptactwo 
scowa straż pożarna dopomogła do zupełnego ug8- śpiewające i odda niemałe usługi krajowi. 
szenia ognia. Wycieczka artystyczna. _ Znakomity skrzypek 
Z placu wystawy. Wczorajsze ćwiczenia korpu warszawski, Stanisław Barcewicz, a koloijko | 
sów wakacyjnych nie miały tylu ciekawych, jakby powodzeniem roku zeszłego w o ga 
na to zasługiwały. Po pierwsze bowiem zjazd pe- cyjskich , będzie i lata „bieżącego w nich A 0- 
agogiczny, bankiet i zebranie literatów w „Kole* wać w towarzystwie pierwszej naiwnej pen Ta- 
zbyt wielu ciekawych odciągnęły, powtóre nie spo- kowskiego, panny Tekli Trapszównej, jako deklama- 
dziewano się, aby trudne produkcye gimnastyczne torki. Koncerty rozpoczną się dnia 25 b. m. w Iwo 
mogły być wykonywane z taką precyzyą. Za to pod niemu. Następnie będą: w Krynicy dnia 27 b. m, 
tym względem ówiczenia te wypadły wybornie. Pu- w Szczawnicy dnia 1 sierpnia, w Zakopanem dnia 
bliczność będzie mogła się o tem przekonać na po- 8 sierpnia. : 
Wtórzeniu ioh w niedzielę po południu. Wykonanie wyroku. Z Warszawy donoszą : 
Z wycieczek gościło wozoraj na wystawie prócz | yy ; ych dniach został wykonany wyrok w sprawie 
wieśniaków z Doliny i Bolechowa, o których już Bogusławy Brzezickiej, skazanej za zabójstwo Ger 
wspomniałem, 92 dziewcząt ze Strumiłowa i Firle: lachowej na 10 lat ciężkich robót i dożywotnie osie- 
owa. DA . _. |dlenie w Syberyi. Brzezicką wysłano koleją Teres- 
Dziś znówa przybyły dzieci z Buska w liczbie polską wraz z innymi przez Moskwę do Syberyi. 
50. Ożywienie nowe wnieśli na plac wystawy noze. | pi stacyi Warszawa żegnała ją rodzina z mężem. 
stnicy zjazdów. Zarówno bowiem a: A wsk Brzezicka, ubrana w szary aresztancki kostyum 
szkół przemysłowych, jak zjazd literacki po PE przesyłała zebranym przez okno wagonu głośne po- 
dniu dnia dzisiejszego przeznaczyły na zwiedzanie kazania. 
wystawy. kietan. MOT Grad w Zamościu. W dniu 15 bm. miasto Za 
Kongres pedagogów zakończył się bau i h, że| m06 oraz gminy: Zamość, Nielisz, Mokre, Wyso- 
ry różnił się od innych podobnych uczt gm M kie, Stary Zamość, Sułów, oraz część powiatu kra 
znalazło się na nim Sporo pań. Nie będziemy WYT | snostawskiego nawiedziła burza gradowa, jakiej lu- 
tCzać wszystkich mówców, którzy wznosili p dzie w tej okolicy nie pamiętają. Grad wielkcści jaj 
wspomnimy tylko, że ke. arcybiskup Issakowicz 20| kurzych zniszczył całkowicie ogrody, wybił w mie. 
łez wszystkich rozrzewnił błogosławiąc wychów8" | seie 10.000 szyb, poobijał kamienice, a wewnątrz 
wcom młodego polskiego pokolenia. Bardzo piękNJU | mieszkań potłukł lustra i szkła. Straty to małe w 
był toast p. Szezepanowskiego , który przedstawi, | stosunku do szkód, poczynionych po wsiach W De- 
jak trudne mają zadanie nasi pedagogowie, zwła | „zkowicach, gminie Nielisz, wszystkie budynki zni- 


Rozmsitości* w|jedynie protokół z obrad, który prawdopodobnie wy- |i 


szozone, 4 ludzi zabitych, kilkudziesięciu rannych. Składki. Dr. Julian Łucki nadesłał na fundacyę 
Koni padło jedenaście. Straty w innych miejscowo- | Kościuszki kwotę 4 złr. 13 ct, wyjętą z puszki 
ściach nie są jeszeze dokładnie wiadome. Grad pa-| Czytelni w Qświęcimie. 

dał kwadrans, od godziay 3 do godz. 3 min. 15. 
O godz. 7 wieczorem zaczęła się niewa, która trwała 
do 2 po północy. 

Polacy na obczyźnie. Z Lipska donoszą, że p 
Bogusław Parczewski z Prus Zachodnich uzyskał 
stopień doktora wszech nauk lekarskich na tamtej- 
szym uniwersytecie, 

W Monachium pp. Stefan i Władysław bracia Â < k a 
rodzeni Zakrzewscy z Królestwa Polskiego, po zło- Wiadomości naukowe literackie l artystyezee 
żeniu egzaminów, obronie rozpraw i tez, otrzymali J ; 
na uniwersytecie tamtejszym tytuły doktorów nauk ATE 
państwowych ze stopniem „magna cum laude.“ — „Przewodnik higieniczny”, organ Towarzy- 

Kobieta doktorem prawa. Uniwersytet rzymaki | StW3 opieki zdrowia , w numerze 7 (lipcowym) ma 
po raz pierwszy wręczył w ubiegłą Środę dyplom | treść następującą: Czy i o ile szkoła średnia może 
doktora prawa 18-letniej Teresinie Labriola, po o- | Przyczynić się do fizycznego wykształcenia młodzie- 
bronieniu prsez nią rozprawy: „Honor z punktu wi- ży, przez R Vetulaniego. Konferencya sanitarna w 
dzenia prawnego“. Teresina Labriola jest córką pro- | Paryżu. Sekoya higieniczna XI kongresu lekarskiego 
fesora uniwersytetu. w Rzymie. Szpitale dla dzieci. Oceny i sprawozda- 

W Monachium zmarł znany malarz Brunon Pigl-{ nia: M. Ciemniewski, O mieszkaniach ubogiej ludno- 
hein. Uległ on w sile wieku, bo w 46 roku życia, ści w Warszawie ; E. Wollny, Badania nad przepu- 
wadzie serca, nurtującej już oddawna jego organizm. |S70zalnością gruntu. Światło żarowe Auera. O mleku 
Traci w nim świat artystyczny mistrza pierwszego | Z%8zczonem. Dział statystyczny. Rozmaitości. 
rzędu. Publiczności berlińskiej znany jest przede-| Nr. 14 „Przeglądu Emigracyjnego*, organu 
wszystkiem z panoramy, przedstawiającej Jerozolimę | Polskiego Towarzystwa handiowo-geograficznego, wy- 

ukrzyżowanie Chrystusa, a nadto z wielkiego ofe- szedł i zawiera : II-gi wiec katolicki w Poznańskiem 
ktownego nader obrazu „Niewidoma“, wystawionego | ° wychodźtwie, nap. St. Kłobukowski. Z pola walki 
w r. 1891. Największe powodzenie miał jako ma- |W Brazylii (specyalne sprawozdanie Przegl. Emigr.), 
larz scen rodzajowych, w których ujawniał rzadkie | nP. Jan Kośmiński. Stowarzyszenie św. Rafała ku 
mistrzowstwo. Karyerę artystyczną rozpoczął jako ochronie wychodźeów. Korespondencye : Sprawozda- 
rzeźbiarz, później dopiero poświęcił się malarstwu. |nie weteranów polskich w Turoji. Z San Paulo. Od 

Podział olbrzymiego majątku, pozostałego po|Tedakcyi. Rozmaitości. Wiadomości ekonomiczne. Za- 
zamordowane, w Petersburgu 4, p. Czarneckiej, po- | piski literackie, Od administracyi. 
trwa prawdopodobnie lat kilka, gdyż liezba preten- 
dentów do spadku wzrasta codziennie i do kuratora 
majątku coraz nowi zgłaszają się spadkobiercy. Obe- 
cnie wystąpili Czarneccy, zamieszkali w gub. czer- 
nichowskiej dowodząc, iż s; krewnymi zmarłej. 
Wszystkich spadkobierców zgłosiło się do tej pory 
przeszło 80. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 21 lipca: 


„Dziecko szczęścia”, ope- 
retka Millózkera, 


Dział ekonomiczny. 


Stan zasiewów na Węgrzech. Według spra- 
í zt wozdania z 15 b. m. zasiewy przedstawiają się 

Trzęsienie ziemi w Konstantynopolu. Nadcho- | dobrze. Zboża ozime i jare tak pod względem 
dzą coraz gtraszliwsze szczegóły o skutkach, jakie | jakości jak i ilości są po największej części śre- 
wywołało trzęsienie ziemi w Konstantynopolu. — |dnio dobre. Taki sam będzie rezultat roślin strą- 
Wstrząśnienia powtórzyły się jeszcze kilkakrotnie, za czkowych. 
każdym razem siejąc wielkie spustoszenie. Z pod Rośliny pastewne ucierpiały wiele wskutek u- 
gruzów kamienie i gmachów wydobywają rannych pałów w ostatnich tygodniach. 
i zabitych. Akcya ratunkowa trwa dotąd. W szkole 
medycznej, mocno zarysowanej, gdzie pozapadały się 
w niektórych salach sufity, pięciu studentów zosta- 
ło zranionych. Gmach opróżniono, Gmach, w któ- 
rym się mieści ambasada rosyjska, uległ uszkodze- 
niu. Szkoła teologiczna mahometańska legła w gru- 
zach. 

Trzęsienie ziemi objęło ogromny obszar. Dało się 
ono uczuć w Smyrnie, Adryanopolu, niosąc mniejsze 
lub większe spustoszenie. Na wyspach wstrząśnienia 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
19 b. m. dostarczono 3115 cieląt, 1451 żywych 
świń, 680 świń bitych, 255 bitych owiec i 
95 jagniąt. — Płacono za kilogram bitych cieląt 
po — do — ct, pierwszej jakości po 25 do 40 
Ct, przednich po 42 do 48 i — et, — świnek 
po 88 do 41 ct, — bitych ciężkich świń po 85 
= a ct, — prosiąt pierwszej jakości po 44 

: j r À t, — bitych owiec po 22 do 35 ct, — 
powtórzyły się parokr tnie; bez licznych ofiar i tu Ga aa y f 
się nie obyło e towarzyszyło trzęsieniu idą. | *Enigta płacono po £do 10 złr. za parę. 
ce z niem w parze okiutne zniszczenie. Na WySpić | WRZ 


Halki w szkole marynarskiej znaleziono 6 trupów i z 
Telegramy „Nowej Reformy“ 


mnóstwo rannych. Klasztor, kościół i część semina- 
ryum runęły, grzebiąc kilka osób. Na wyspie Proti 
zarysował się klasztor i hotel Europejski. W San — 
Stefano kościół katolicki i zabudowania, należące do : ; , 
zakozu Kapucynów, runęły. Biacye ķkulei Żelazuej. | (Tolegramy iure E wespondeucyjnegoj 
Mantepa, Quendik i Tuzla zniszczone. Wiedeń, 20 lipca. Naczelny zarządca: oera 
Morze podczas trzęsienia przedstawiało imponują- | urzędu cłowego w Krakowie, p. Antoni =, 
cy obraz. Pogoda najcudniejsza jaśniała na niebie, | okazyi przejścia na emeryturę otrzymał ty 
s morze falowało i huczało, jak w chwili najwięk- | radcy cesarskiego. = SE 
szej burzy. Okręty z niepohamowaną siłą kołysały|  Kalotza, 20 lipca. Węgierski minister SRR 
się na wszystkie strony. Na pokładach wylękli pa-| wewnętrznych Hieronymi przybył tutaj z Kolo- 
sażerowie przyglądali się wstrząsającemu, pełnemu |Szwaru. Powiłano go serdecznie. Minister przy 


idokowi. jednak od stałego lądu | te; sposobności wygłosił mowę, w ktorej poru- 
A, Aek u w Ba szyłsprawy narodowościowe. Z zadowoleniem pod- 


Z Berlina don otngraficznoo-magnetyczne | niósł wspólne działanie umiarkowanych żywio- 
instrumenty E a a OM R, Porsda- łów, do których jednak A jak R: wyraził 2: 
mie z najzupełniejszą dokładnością zaznaczyły gra- | DIE może pa WERE narodowej anai yi 
ficznym sposobem wahania ziemi, przez nie odczute | w Sybinie, dopóki bę a się ali y shi 
w ohwili trzęsienia czasowego Me E LR iwe wymaga 
Fohe SA to już było. Dziennik angielski a BĘ xt Ez RAE a 

ectrician podaje, jakob ielski oficer w Paul i j, 48 
odkrył AR GÓR na oai L5 kilometra „M nij kasę, hi deputacyę, a wioczorem 
jeden od drugiego oddalony łączył świątynię „Hin- £ et, | k 
du“ i by? ae à ». orzeasło dO) lat. Już daw-| Berlin, 20 lipca. Wade eag era u 
niej egiptologowie badali znalezione połączenia dru- | kobiety, która tu a ki py Tae 
tami świątyń z dawnych ozasów dynastyi egipskiej, dów w a 1 wa ma 4 skonsta eh cho- 
nie wiedziano tylko, czy takowe służą do telegrafu, lerę. Żiarzą GRE esinte ewe EA z ania I 
AA lub inne miały przeznaczenie. p rzeczywi- Na | 1 GE M ie ahile ma nie- 
stości przypominaj i jększość świątyń egip- > RWE I : 
skich keea i aj Anime, An korrat 20 sa PATA Henryk 
nia w „Wendran* wysoka przeszło 30 do 40 me- zapojekeń swoją wizytę w | opennadze na 
trów miała pale drewniane okute miedzią, których | dzień o ipca przy sposobności srebrnego we- 
przeznaczeniem było służyć, jako piorunochromy, sela << tronu i jego małżonki. 8 
Malak RAI, ak, awa die SAP, c os zdjac 
piorunochronów ze złoconemi spiłami, które na 1300|T „PIOWACUA / „Po i 

j i ałacu Elizejskiego, gdzie powitali go oficerowie 
„Ek Chrystusem przez Ramzesa III wystaje zi zaii „wosk wego P ! ke 

Poszukiwanie spadkobierców. Sędziowie pokoju| Paryż, 20 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
m. Warszawy 2 Lr EL be 0 aA Izby deputowanych toczyły się w ( kia 
mowanie się do następujących sukcesyj: 8-go rewi-|obrady nad ustawą przeciwko anarc ię ocy- 
ru po Romualdzie Arendt i Henryku Hantowerze; alista Juliusz Guesde bronił wniosku przeci- 
14-go rewiru po Feliksie Łuniewskim; 15-go rewi-|wnego o zniesienie ustawy prasowej Z 1898 r. i 
ru po Aleksandrze Chmielewskim; 19-go rewiru po| przywrócenie ustawy z 1551 r, która zjednała 
Szczepanie Machaie i 20-go rewiru po Oldze Pace- | szacunek republice. ! | | 
wiezowej. Paryż, 20 lipca. Izba zajmowała się dziś 

Kanikuła. W jednem z pism dziś otrzymanych | ustawą przeciw anarchistom. i 
znajdujemy wiadomość o gradzie wielkości orzechów | Wniosek Dumasa, aby zbrodnie 4 parane 
kokosowych, — inne znów pismo popełnia za- rozstrzygały nadał sądy przysięgłye U R. 
bawny błąd druku, pisząc, iż książę Ferdynand Dupuy oświadczył, s UT Bramą je? 
bułgarski przybył na koronacyę do Karlsbadu. | ganizacy! polieyi. Ta jednak byłaby ą 


i i i j ustawy. ewi 
Memeni tłómaczyć sobie trzeba te humorystyczne o Rzy! A psk Oo Depi terdata Ayin 
objawy. l 


ów odnoszą się do szezegółów zamachu na ży- 
cie Cziapieko. Świadek Spalini, posiadający sklep 
broni, zeznał, że pistolet kupiony u niego przez 
Legę, może zabić człowieka w odległości 155 
metrów. Z kolei przesłuchano naczelnika policyi 
rzymskiej. Ten opowiedział o życiu Legi i opisał 
go jsko wielce niebezpiecznego i gwałtownego 
człowieka. Podczas tych zeznań winowajca uśmie- 
chał się ustawicznie. 

Grupa świadków odwodowych przedstawiła 
Legę jako robotnika pilnego i roztropnego. 


wracamy uwa Szanownych naszych Czytel: 
pee i słow * jeee. na cgłoszone w dzien- 
niku naszym w nr. 158 z dnia 15 lipca b r, do- 
niesienie iutendautury e. i k. I korpusu, mocą któ- 
rego odbędzie się w dniu 27 b. m o godzinie 10 
przed południem rozprawa ofertowa na dostawę 
ua dla Tarnowa. Ołomuńca, Bochni 1 Krakowa, dla 
ostatniej stacyi także i na słomę. 

Bliższe wskazówki udzielą magazyny prow anto: 
we pomienionych miejscowości. 


szcza D. p w Poznańskiem, gdzie mają w szkole 
wroga, nie sprzymierzeńca. Zwałczają jednakże wiel i w 


kie trudności, bo są tò pedagogowie nietylko jak 
gdzieindziej z „zawodu* tylko, lecz także i z „po- 
wołania“, którego to słowa obcy, n. p. Niemcy na- 


Wszelkie papiery warto- 
wet, nie mogą rozumieć. 


is j ściowe, banknoty zagrani- 
Do rzędu zjazdów przybył dziś jeszcze jeden zjazd 
kierowników szkół eo, UAM uzupółniających. zator i monety, kupuje 
. Ppi 0 Z. Wg k l 4 3 1 
Rozpoczął się on dziś rano 0 go zkole re i sprzedaje pod najko- 


alnej. Zebrało się przeszło 80 uczestników, a zgro- 
madzenie zagaił członek Wydziału krajowego p. Ta. tniejsze mi warunkami 


deusz Romanowicz. Wyjaścił on, dlaczego krajowa | CZYŃ 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


f Kraków, Rynek główny, Linia A-lil. 


KANTOR WYMIANY 


Galic. Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenla z prowincyi 
uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


Filii c. k. uprzyw. 


Nr. 168. 3 


Prokurator zabrawszy następnie głos wykazy- 
wał, że tylko ludzie zwyrodniali i złoczyńcy mogą 
z uznaniem mówić o anarchizmie i należeć do 
grupy terrorystów, której celem jest niszczenie. 
Lega — według niego — jest urodzonym zbro- 
dniarzem, że z zimną krwią przygotowywał środ- 
ki, że z daleka przybył umyślnie w tym celu, aby 
wykonać zamach na Orispiego, obywatela i mini- 
stra, który walezył za ojczyznę i wolność i do- 
kładą starań, aby je utrzymać, W końcu odwołał 
się mowca do uczucia sprawiedliwości przysię- 
głych. 

Z kolei mówił obrońca, zwracając uwagę na 
to, że prześladowania policyi doprowadziły Legę 
do postanowienia zamachu. 

Trybunał skazał Legę na 
z 17 dniami kajdanów. 

Wysłuchawszy wyroku Lega zawołał: 
anarchia ! 


Rzym, 20 lipca. Senat w dalszym ciągu zasta- 


nawiał się nad wynalezieniem środków finanso- 
wych. 

Minister skarbu bronił w 
wieniu przedłożeń rządowych. 

Monaco, 20 lipca. Wczoraj o godzinie wpół 
do piątej rano było tu lekkie trzęsienie ziemi, 
kre nie sprowadziło jednakże żadnego nieszczę- 
cia. 

Londyn, 20 lipca. Wszystkie sporne punkta, 
jakie były od czasu przeszłorocznej zmowy mię- 
dzy właścicielami kopalń a robotnikami gór- 
niezymi, zostały teraz załagodzone przez sąd Toz- 
jamczy. 

Waszyngton, 20 lipca. Izba poselska odrzuciła 
wszelkie poprawki uczynione przez senat. 

Chicago, 20 lipca. Sytuacya poprawiła się zna- 
cznie, skutkiem tego cofnięto wojsko związkowe 
z miasta, a milicyę stanu Illinois rozpuszczo- 
no — z wyjątkiem 3.000 ludzi z miasta Chi- 
cago. 

Auckland, 20 lipca. Według wiadomości z Ho- 
nolulu do Biura Reutera w stolicy Hawai ogło- 
szono republikę dnia 4 b. m. Dotychczasowy na- 
czelnik rządu prowizorycznego Dole został wy- 
a definitywnie prezydentem nowej repu- 

iki. 


20 lat więzienia: 


Góra 


gorącem przemó. 


Kursa telegraficzno na glefdzie wiadańskiej. 


Kuraw wał. 
austr. 
sr. | et 


Wiedeń, dnia 19 lipca 1894 r 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 


44 austryacka renta (marcowa) ; 97 

4% węgierska renta złota . . . 121 

4% węgierska renta koron. . R 
A= 


Akeye banku austro-węgierskiego . 


Akcye kredytowe 354 

Londyn ©: «+ . 7 £ . Jawa EŃ 

Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61077, 
380 marek... . a «. « «. . « śl ZGNIE 
30-to frankówki za sztukę -~ . 9! 90 
Banknoty wfoskie . . . . . 45) 10 
Dukaty austrysckie . 5| 90 


Wiedeń, 20 lipca. Ruble 18325 Oena nafty 
16:20 — 21-—. Spirytus 1780. Żyto na 
jesień 5'41—0*00. Pszenica na jesień 6 92—0:00. 
Owies na jesień 6,21—0'00. 

Wiedeń, 20 lipca. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96:65; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9650; 4% 
galic. fund. propin. 9650; 4'/, % list. banku kraj. 
10020; 5% -owe list. banku krajowego 10325 ; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 9675; 4% list. Król. 
pol. — — Akcye Karola Lndwika 216:—; Ak- 
cye kol. iwowsko-czern. 281:50; Losy z 1854 na 
250 złr. — 149.—; losy z 1860 na 500 złr. — 
14785; losy z roku 1860 ma. 100 złr. 15770; 
losy z 1864 za 100 złr..— 19750; akcye ban- 
ku kred. dla handlu i przemysłu 355-25; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 406—; 
bank na 200 złr. — 24820; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. 1.000:— . 

Berlin, 20 lipca. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 21490 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 100:— 
mrk. Austryacka srebrna renta 94:75 mrk. Wę- 
gierska złota renta 99'90 mrk. Węgierska renta 
koronowa 92 40 mrk. Austryackie banknoty 188 m0 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckigi 460 75 
mrk. Ruble 219:25 mrk. 5% Jay zastawne 
Królestwa Polski - mă 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 650 75 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Józef Łokietek. 
Wydawcą: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie poshadzi ed Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nlo przyjmuje. 


NADESŁANE. 


W słynnej Panoramie w Rynku na linii A-B, 
L. 45 obecnie po raz pierwszy w Krako- 
wie Il-ga część Ziemi świętej. — Wstęp 20 ct., 
uczniowie 10 ct. 


Z powodu wyjazdu począwszy od 22 
lipca aż do połowy sierpnia b. r. ordy- 
nować nie będę. 

Dr. med. K. Szymkiewicz 


1775 3 4 dentysta. 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 3l, 
rog ul. Szewskiej. 1718 12 0 


| 


$ Ne. 163. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Lipca 1894. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 
ryodycznych 


S.A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na główny skład : 
Elememiarz muzyczny ułożyła Ma- 
rya Witkiewiczowa. Wprawy ry- 
tmiczne do nauki czytania nut 
głosem, Karola Studzińskiego, zhar- 
"monizował Władysław Żeleński. 
Cena złr. 1.20, z przesyłką pocztową 
1 złr. 35 ent. 1516 13 


Najpewniejsza ochrona 


przed cholera! 


Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie 


wyszły : 1322 35 100 


D DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 tomach wydał P. Parylak, prof. jęz. polsk. we Lwowie. 
Gana za całość 2 zir., w pięknej plłóciennej oprawie 2 zir. 80 ct. 


2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w 4 tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr. 


właściciele Zakładu. 
Broszury i cenniki rozsyła slę franco. 


46 
Poieca się napoje przez najznakomit- Zalecona í žm 
sze powagi lekarskie za najlepszy środek ||] przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie $> o3, ...... 
hygieniezny uznane, a mianowicie: pier- Gor E ie SO. Sess gggysy 
wszej jakości węgierską borowiczkę we wszelkiego rođzajn katarach, dnie (zaduszce) © 32289 
(jałoweówkę) w oryg. butelkach po złr. i w cierpieniach przewodu pokarmowego RE 
1.10; pierw. jakości węg. koniak *** AML A. 
w oryg. but po złr. 1.40; Treber fff E 5 
dalmatyński w oryg. but po złr. 105; ET JOB 
wódkę gorzką „Excelsior w oryg. E Sapan E 
but. po złr. 1.10. — Odsprzedającym d ETIES PRA 
przyznaje się stosowny opust. Wysyłkę gd naturalnej) 3 8 5.3 
w skrzynkach po 3 i5 flaszek lub w ga- wie 5 cj „8.2 
siorach od 3 litrów w górę uskutecznia s Te È g „BE 
z ZŚ2 
Dom mportowy ısısı s|] Kone Zata oz siew ator 5 p gS ją 
3 Bd © RZA z 
MAURYCEGO KOHNA Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. 3 z Ą p 8 3 REE g 
w Cieszynie. “ES ENREFCE 
K. Rząca i Ghmurski w Krakowie ss 2228 zš: 
E 


Eliksyr do zębów 


wypróbowany, lepszy od M0 ZĘ zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 et. Jedynie w uh jr 
„złotą głową“ 1789 1 

Leona Rosnera w Krakowie. 


|" Amy) | | 
OOTO 


Jo OOOO 
! Na wystawle gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznanla ZY 


Eerajowe 


iwyroby s a 


L. 4365 z r. 1894. 


Skarb wojskowy zakupi sposo- 
bem kupieckim : 

a) dla Tarnowa 9000 ctn. m. siana, 

b) dla Ołomuńca 16000 ctn.m. , 

e) dla Bochni 6000 ctn. metr. ,, 

d) dla Krakowa 37000 ctn. metr. 
siana i 18000 ctn. m. słomy. 

Dotyczące oferty muszą być wnie- 
sione najdalej do dnia 27 lipca 
1894 r. godziny © przedpołudniem 
w iIntedanturze e. i k. 1 korpusu 
w Krakowie. 

Bliższe warunki ogłoszone są w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej, oraz 
w dziennikach „Czasie* i „Nowej 
Reformie* z dnia 14 lipca 1894, a 
oprócz taga przejrzane khyć mogą 
w magazynach prowianitowych w 


CYICIE 


J. GRUNSPANA 2678 60 104 (9 
jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
obicia na mebie, różnego rodzaju drelichy, 


ÓR do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Kłak. 
i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjnem we Lwowie. 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. 


A VDC | A 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
WU ODrawie : 


| granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. ek 


Czeska ageneya 551430 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17. 
JAW EHWATOWECZ 


Hoas 


CEAL OECC AEC IX "X 
LAC QQ OOOLOR 


w Krakowie, Ołomuńcu i w Tar- "m" H 

nowie, w filialnym magazynie pro- z a_a i z 

wiantowym w Bochni, jakoteż w|fjnajprzedniejsze perfumy i wody toaletowe f|% 
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, u mianowicie: 


krakowskiej Izbie handlowo prze- 
mysłowej. w biurach towarzystw 
rolniczych i wszytkich politycznych 
władzach powiatowych. 1769 1 2 


l LAL c | ik l > 


plamy i inne wyrzuty skórne znikaja już w 
4 7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po any) 
| znakomitego nieszkodliwego kremu ame 
browego Dr. Christoffa. N 
4 Prawdziwy iest tylko we flaszeczkach, zie- p 
| lonym lakiem zapieczętowanych. 1511 13 20 ) 
Cena 80 centów. A 
Główny skład we Lwowie w aptece pod ( 

4 „srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, dla Kra- | 
peoa w jęk E. salat, i i W. RO | 


Niemowigta 


których matki nie 
mogą karmić wca- 
le lub dostatecz- 
nie, wychować 
można należycie 


H. Nestlego maczka dla dzieci, 


Dawki na próbę, tudzież broszury, 
zawierające sposób przyrządzania, oraz 
liczne świadectwa pierwszych powag 
europejskich, domów podrzutków i szpi- 
tali dla dzieci, wysyła na żądanie głó- 
wny skład: F. Berlyak, Wiedeń, 
I., Naglergasse 1. 1183 6 6 


Henryka Nestlego mączka dla dzieci 90 ot. 
Henryka Nestlago zgęszczone mleko 50 ct. 


E. Berlyak, Wiedeń, 1., Nagleryagse 1. 


Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 
tak w Krakowie, jak i na prowincyi. 
16 lat liczący, z ładnem 


Młody człowiek pismem i z dobrej familii, 


poszukuje posady we fabryce lub biu- 
rze. Listy adresować uprasza pod lit, M. L. 
poste restante Kraków. 1800 2 5 


« jašiminowa, fiołkowa. różana. rezetowa, konwaliowa, Yang Yang. Opoponax, 
Perfumy: Jokey Club. heliotropowa, Ess Bouquet. piżmowa, Millefieurs i t. p. — 
Flakoniki po 25, 45, 75 ct, 1 złr 1 złr. 50 et. i tod 
Perfumy królowej Marysieńki. Ilakon 2 złr. 
powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
Woda Ilwowska orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do słoja sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 et., większy 1 złr. 50 ct. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
Wod a warszawska chem. Klakonik mniejszy 95 cnt, większy i złr. 80 cnt. 
Woda lewandowa 


podwójna i woda lewandowo- ambrowa, są powszechnie uży- 
miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 20, 


wane do rozpylania w salonach dla gps przyjemnego, 
90 ct. i i złr 20 « à 
w kilku odmianach i gatunkach, raditi i najprze niejsze. 
Wody kolońskie Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 8U ct, 1 złr., 1 złr. 50 et. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L 3 i ulica Ha- 


licka, L. 11. -- W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 139 20 


K. Zieliński 
 ŁIEINSKI 
mechanik i i optyk w Krakowie, 
Rynek główny, Linia A—B, 39, 9% 25 0 


poleca 
instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po- 
lowe, okulary, cwikicry, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów ehemieznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskie, batery e lekurskie z pra- 
dem stałym, barometry, ane- 
roidy it. p. 

$ reperacye oraz zamówie- 
nia wykonuje bezzwłocznie. 
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Urządza 
dzwonki elek- 
tryczne, 
telefeny, gro- 
mozwody. 


O00000000000000000000 
Tylko we Filii wiedeńskiej 


Heilmanna Kohna i Synów 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro, 


dostać mozna 
najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


$ Ubrania męskie I dziecinne 


z materyj krajowych i zagranicznych. 


Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 

L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Qzerniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
Wanting) 1237 13 100 


Heilmann Kohn i Synowie. 
Alojzy Hübnerğ Q Kraków, ulica Grodzka, L. 9, I pietro. 


Lwów, Rynek, L 38. GOCOOCO000 0000000000000000 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Zdolny, dobrze się prowadzą- 
ey, w średnim wieku 


Spa 


biegły w sprzedaży drobiazgo- 
wej, obeznany nieco w dziale farbo- 
wym, Znajdzie stałą posadę za sowi- 
ten wynagrodzeniem. 

Warunki następujące: zdolny, rach- 
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla- 
kowanym charakterem. 1561 12 0 

Bliższej wiadomości udzieli : 


A DOETECOOEPODEPCEPOREROCYRN cło 


j znakomity materyał, z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na p 


aloe AKI TOHANI Y0 wg Handlowe 


we Lwowie, ul. Jagiellońska, 3, 


oryginalna pszenicę banatkę, donke, kostromkę, sandomierke 


składnikach, jako też wapno nawozowe, gips i kajnit. 
cznych i krajowych. 


lei ak a w Budapeszcie. 


własnej uprawy z r. 1892, wysyłam: 
hektolitr białego 22 złr, 
złr. ze stacyi kol. Gonobitz Próbki 2-litrowe 
opłatnie po otrzym.niu 96 ct. 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr, 


Papier z fabryki Braci Fiaakowskich w Bielsku. 


Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Dra środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
przyhocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 

Dra C. M. Fabera Maksymiliana I. itd. 1734 1 12 

Główne miejsce wysyłek: Wien. L., Bauernmarkt, 3. 


ULALYP [US FSENCYA (0 IN Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeruach. 


Austro węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: Œ. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra ©. M. Fabera, 
YJ NR ZNANI, 


są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy- 
cia na całym świecie. Więcej nad 11 milionów maszyn tych znajduje się w uży- 
ciu, skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej 
trwałości są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są 
przeszło 300 pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały; 


w Strassburgu złoty medal, 
w "emeszwarze Złoty medal, 
w Pradze DYPLOM honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA. 


(z czółenkami pierścionkowemi) 
są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, | 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 


Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych. jak również Ory- 
ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia sa dla wszy- 
stkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich sa: prosta i odpowiednia konstrukcya, £ 


czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. pereł- 
kowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 
Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez fabrykę tę wyrabiane. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem. 


Wyłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do Szycia ma tylko 


«r. N eidlinger 


nadworny dostawca, 
Kraków, ulica Floryańska, L. 34. Aari 


R a W Tarnowie, ulica EPA A L. 4 5. Rai 


KKancelarya 18%??? 


adwokata Dra NOWAKA 


w Oświęcimiu poszukuje 


koncypienta. 
Jerzego Raffay'a syn w Białej 


poleca swoj 1797 2 8 
skład broni myśliw- 
skiej i przyborów 


po cenach KM e 


poleca do siewu jesiennego : 


i inne gatunki krajowej produkcyi. 
Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzeinowe. 
Turnips angielski i rzepe Ścierniankę. 


Wszelkie mawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 


Maszyny rolnicze, lokomobile z pierwszorzędnych fabryk zagrani- 
1671 60 


Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych e. k. ko- 


9 Lampy AB © 
r w ogromnym wyborze do wszelkich 


| celów oswietlenia poleca 

8 Nowo otworzony skład z ©. i k. uprz. uprz fabryki 
„Et Ditmar“ 

Kraków, Rynek główny. L. 12. 


Zamówienia z prowincyi wykonuja się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 124 300 


Ceny bardzo tamie, 


ya. E JE Ja 0 
JE 3-€ 3-76 3-0 _3-|-6 3-€ 346 3-—€ 


KAROL CAAPLICKI 


JUBILER 
w Krakowie, piac Maryacki, I, 
„pod Murzynami* 


poleca Szan. Publiczności swój bd 
Magazyn i Fabrykęf 
WYROBÓW 53 opg 


SREBRNYCH i ZŁOTYCH 9 


odznaczających się gustem, oryginalnością, 4 
trwałością i eleganckiem wykonaniem. | 


Wszelkie obstalunki I reparacye wykonywam jak najstaran- B É 


nej, puktualnie Í po cenach umiarkowanych. |! 


Złoto, srebro i drogie kamienie za- 
kupuje, lub przyjmuję w zamian. 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singera 


Józefa TWanickieg.o 


następcy 
w Krakowie, 
I m gł, L, 25. 


1 i wypłaty masy 
|od 28 złr. i wyżej. — £ 
Gotówką |16"/, taniej. 
tak pojedyncze egzemplarze, 
stare skrzypce jak całe ich zbiory kupu- 
Je i płacę możliwie najwyższe ceny. 
1770 6 23 Gustaw Häussler, 
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków. u- 


b lica Floryańska, L. 20. 


í Były student : : : 


3-16 3--€ Ca E na GTE HEE 34) uniwersytetu warszawskiego. wydalony zeń za 


manifestacyę 17 kw. r. b. przybywszy do Kra- 
| WŁ. LIMANOWSKI 


kowa, a nie mając utrzymania chciałby wyjechać 
zegarmistrz 1286 1950 


na wieś na guwernerkę na czas teryj letnich. 
Wiad. : Wiad. : Floryańska, 4, Wł. Piechnik dla P. Pr. 4, Wł. Piechnik dla P. Pr. 
w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39, (OOOO 
poleca 


OO000000000060 
ZEGARKI 


ZEGARKI (TĄJ( Hotel, LWÓW. 


i niklowe, Hotel pier m r aP 
Wszelkie zamiany | urządzony, polecamy P. T. Publi- 


przyjmuje. aj; ta- 
n Gi GZNOŚCI, przyjeżdź Jacej na wys 


"wwa 


Kpa” 


= 5 


gotowe na składzie. 


m" 


A do wypraw ślubnych 


Sumodziel. 
urządzeń do 
f sprowadzania 
`~ 

: WODY 
: ze źródeł na ni- 
zinach się znaj- 


dujących. podej- teczniam jak najdokładniej | WĘ , zwracając uwagę, że pokoje 
muje się z rocznem poręczeniem. |tamże stoja do dyspozycyi P. T. 
h A. KUNZ, fabrykant, Uwaga. Zegarki ko- JE ) Spozy cy 


Podróżnych, a są tańsze i wy- 
godniej urządzone, niz 
w innych dory" 
UYWCZO na czas 
wystawy urzą" 
dzonych h o te- 
lach. 1702 6 8 
Usługa znakomita, oswietlenie 
elektryczne, winda osobowa. 


OQQQ00000000000 


Hranica (AL Weisskirch.). 
Prospekta darnio, 


zl lejowe „„toskopf*: 
923 20 0 


WINO 


ILeśniczy 


człowiek stateczny i uczciwy, ze skromnemi wy- 
maganiami, potrzebny jest. Dokładny opis całego 
curieulum vitae pod L. 4480 poste restante 

ktopczyce. 1796 2 2 


| Tavzad dór Ryglice 


posiada 1808 2 9 


czerwonego 2 


1536 17 60 


Zamek Głolitsch pod GGonobitz , Styrya. b P W 4 rP Cukiernia 
Obiady o o = |D. Scholza w Przemyślu 
po 9 złr. i 12 złr. miesięcznie. natychmiast do wydzierżawie- poszukuje 1773 4 0 
poleca doświadczony kuchmistrz  |nia. — o a w zas 
handlu Edmunda Klimka rządzie dóbr Ryglice: p. 0 ( | Ktyk] 
1701 róg linia A-B i św. Jana, 2. 8 10 w miejscu. Ció 0 I d l 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


opi... JW NNG (mc o a 


